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Fikcia planu Marshalla 


Planu tego nikt nie widział i nie wiadome 
nawet czy wegsóle istnieje w rzeczywistości 


Zaledwie tydzień minął od zakończenia konferencji, zwołanej 
a już jej iniciatorzy doznali niejednego za- 


skutowanią t. zw. planu Marshalla; 
wady, 


dla przedy- 


Ostatnie posunięcia rządu USA, choćby takie, jak w sprawie poziemu pro- 
dukcji w Zagłębiu Ruhry, przekonały nawet najmuiej przewidujących, że Stany 
Zjednoczone mają na celu wyłacznie koniunkturalne interesy kapitalistów ame- 


rykańskich. 


Na ten temat pisze wybitny publicysta 
radziecki Zasławskij: Po dniach upoje* 
nia. nastąpiło otrzeźwienie, Ludzie za- 
stanawiają Się nad tym, co to właściwie 
było? A było to coś haniepnego. 

Polityka amerykąńska, zmierzająca, do 
ujarzmienia Europy, przedstawiono jako 
akcję humanitarną. Mówiono wiele o 
„planię Marshalla”, tecz planu dego nikt 
nie widział i die wiadomo nawet, czy 
plan- tąkj rzeczywiście istnieje. 


LĄ 

Znów chcą straszyć... 
Sprawozdanie Komisji atomowej U.S.A; 
została 
pdłroczne sprawozdanie amerykańskiej 
komisję Atomowej Przewodniczacy kó- 
misji Lenta oświadczył, że szereg 
punktów programu produkcji energii ata 
mowe) nie może być ujawniony. Spra- 
wozdanie podkreśla konieczność prowa- 
dzenia dalszych badań naukowych rad e- 
nergią atomowa: by utrzymać przewazę 
Stanów Zjednoczonych w zakresie pro- 
dukcji broni atomowej. 

Jak wynika ze sprawozdania, * chwi- 
li obecnej na terenie Stanów Ziednoczo- 
nych badaniami nad energią atomową 
zajmuje się 5 laboratoriów. podłegają- 
cych wspomnianej wyżej komisji. 


Z Norwegii de Hiszpanii 
uciekli jachtem nuisiingowcy 


Donoszą z Madrytu, że motorowy jacht 
„Solbris*, na pokładzie którego przyby- 
ło do Hiszpanii 8 quislinzowców. którzy 
uciekli z obozu koncentracyjiego koło 
Bergen w Norwegii — opuścił port Vigo 
udając się w nieznanym kierunku. 


Protest studentów USA 


przeciw pomocy amerykańskiej dla 
- Gzang-Kal-Szeka 


Związek młodzieży demokratycznej 
USA, reprezentującej 80 uniwersytetów 
amerykańgkich, wydał deklaracie, w któ 
tej wyraża ostrepotępienie rządu Kuotmin 
tangu za prześlądowanie studentów chiń 
skich. Deklaracja domaga się. aby rząd 
Stanów Zjednoczonych zaprzestał udzie 
lania pomocy Czang-Kai-Szekowi. 


Z Budapesztu donoszą, że prasa We- 
tierska rozpatruje możliwości zwiazane 
z przyszłymi wyborami na Węgrzech. 
Udział w wyborach weźmie nowa partia 


= polityczna — węgierska partia demokra- 


tyczna, której przedstawiciel oświadczył, 
że zamierzą ona wystąpić w przyszłym 
parlamencie w charakterze legainei opo- 
zycji A 

Prezydent republiki ogłosił, że parla- 
ment zostanie rozwiiązo*. przy czym 
nietykalność poselska **-ystkich człon- 
ków parlamentu wygać: z dniem 23 lip- 


ca br. Nowy pariawent zbierze się we|złości Indonezji wystosował do min. Mar 


wrześniiŁ 


Zwołano delegatów państw zachodnich 
z wielkim pośpiechem. gnano ich. — pi- 
Sze Zasławskij, — jak stado baranów na 
rzeź do rzeźni chicazeskich. Zakieblo- 
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Dziś 500-ny numer 


wano im usta, nie dopuszczono do głosu, 
Nigdy jeszcze kraje, Europy Zachodniej 
nie doznały takiego poniżenia i upodle- 
nia. è a „A . 

A, tymczasem, jak się okażało, czeki 


nie zostały jeszcze wystawione. Amery- 


kański dobroczyńca jeszcze się na:nyśla 
i kalkuluje.. Po to 
wielkim pośpiechem do Paryża, jakby 
się obawiano spóźnić na ten pociąg a- 
merykański, który tymczasem wcałe nie 
przyszedł.» 


„Expressu” 


WT: 


Dnia 17-g0 stycznia 1916 roku nkazał się l-szy*nuizer „EksSpressu Ilustrowa- | 


nego“, pisma, które szybko zdobyło sympatię Czytelników. 

Dziś ukazuje się numer 500-ny. Jesteśmy pewni, że Waszego, Czyieinicy, Za- 
uiania nie utracimy i nadal. a obiecujemy. że wszystko w tym kierunku uczyni- 
my, by zwycięska dotrwać do numeru 500 — 008-390! 


asi, że władze amerykańskie 


znane delegatów Zi 


t 


{Coś dla Niemców... 


Ukazujacy się w sektorze  radziec: 
kim dziennik „Berlin am Mittag" dano: 


młodych Niemców do służby wojsko 
wej w Grecji i w Turcji, 

Poszukiwani Są przede wszystkim 
młodzi technicy, piloci i inżynierowie, 

Zapewne inni „fachowcy“, których 
robotę widzieliśmy w Oświęcimiu I 
Majdanku też znajdą w Grecji i Turcji 
odpowiednie zajęcie u 
„pracodawców”. * 


 Demobilizować! 
Brak rąk io pracy w Anglii 


rekrutnia 


anglesaskicn 


Minister wojny Wielkiej Brytanii Bel- ! 


lenger odpowiadając na pytanie w fzbie 


Gmin oświadczył, że w dniu 30 czerwca 


brytyjskie wojska lądowe liczyły 806.900 


żołuierzy, marynarka wojenna — 139100 


żołnierzy, lotnictwa — 30.000 żołnierzy. 

Członkowie parlamentu 
nle kryją swego niezadowolenia z ROWO- 
du decyzji rządu w sprawie 
terminu opracowania planu gospodarcze- 
go. Grupa rebeliantów, popierana nawet 
przez niektórych zwolenników 
domaga się podjęcia energicznej akcji w 
celu zapobieżenia kryzysowi gospodar- 
czemu w okresie zimowym. Rebelianc' 
domagają się przyśpieszenia demobiliza: 
cji żołnierzy i skierowanią ich do ko 
palń. 


10 milionów Niemców 
powróciło do „fatezłandu” 

PraSa niemiecka donosi. że weług o- 

statnich obliczeń repatriowano z Wolski, 


Czechosłowacji, Węgier i innych krajów 
10.668.009 Niemców. > 


Rychło—wcz2s... 


Ambasador amerykański 
zwrócił się do rządu ureckiego z zapyta 
biem o low aresztowanych osialiio Hee 
mokratów: greckich: Identyczne zapyta- 
nie skierował pod adresem rządu grec- 
kiego ambasador brytyjski. i - 


Eksplozja w Berlinie 


Donoszą z Berlina, że w tych dniach ną 


brytyjskiego 


odłożenia 


Bevina, 


w Atenach ` 


stąpił silny. wybuch w głównej kwafe- 


rze berlińskiej policji bezpieczeństwa, 6 


policiantów zostało zabitych, a kilku in- 


tych odniosło obrażenia, Wszczęto ener- 
giczne śledztwo w celu wykrycia Spraw 
ców zamachu. . 


Rokowania gospodarcze 


prowadzi Polska we Francii 
W tych dniach wyjechała do Paryża dia 
przeprowadzenia rokowań gospodar- 
cżych z „Francią polska delegacja han- 
dłowa. i 
Delegacji przewodniczy minister ptze- 


jmysiu i handlu Hilary Mine. funkcje zas ` 


pk przewodniczącego delegacii spra- 


wauje minister pełnomocny dr. Rose. 


E W OWY YW WYDANO 


Wolność i.. byznes 


Śprzedali 


„ 


Indonezje „na pn 


monopolistom amerykańskim. - Holendrzy walczą 


o... kauczuk, chininę, i trzcinę cukrowa 


Łypieska wyprawa Holendrów do In- 
donezji przynosi zyski jej zakulisowym 
organizatorom. Zdobycz, jaka oddziały 
holenderskie wzieły w. ciągu kilku 
dni walk na Jawie ocenia się na wiele 
milionów iuntów Szterlingów. Składają 
sie na nia przede wszystkim olbrzyjnie 
zapasy kauczuku i tytoniu oraz poważ- 
ne jlości chininy, - 

Komunikat Agencii Indonezyjskiei An- 
tara" donosi, że oddziały rępublikańskie 
przeszły na Jawie do kontrataku i na 
trzech adcęinkach frontu odnoszą poważ- 
qe sukcesy, `~ 3 


Amerykański komitet obrony niepodie 


shalla pismo, w którym protestuję prze- 


ciwko destarczaniu Holendrom broni a- 
merykańskiej. szkołeniu oddziałów Bo- 
lenderskich przez specialistów amerykań 
skich oraz przeciwko udzieleniu Holan- 
dii pożyczek dia prowadzenia wojny w 
Indonezjj, 

Przedstawiciel Indonezji w Londynie, 
Mohamed Ali, na konferencji prasowej 
oświadczył, że imPerialiści angielscy i a- 
merykańscy popieraią Holendrów w wal 
ce przeciwko demokratycznemu rządowi 
indonezyjskieny. Mohamed Ali podał, że 

rytyjska baza morska w Sinzapore jest 


punktem zaopatrzenia dla wojsk holender 


skich, walczacych w Indonezji. Nadto od 
działy: holenderskie zostały przeszkolo- 
nę i uzbrojone przez Anglików ra wys- 
pach malajskich. „Bez pomocy Wielkiej 


Brytanii — powiedział Mohamed Ali — 
atni jeden żołnierz holenderski nie mógł- 
by wylądować w Indonezji". 

Obserwatorzy polityczni "stwierdzają, 
że Holendrzy stale spiskowali przeciwko 
republice indonezyjskiej i systematycze 
nie przygotowywali się do agresii. Do 
stosunków holendersko - indonezyjskich 
otwarcie mieszały się rządy Stanów Zje- 
dnoczonych į Anglii. 

Wiadze holenderskie zdążyły za poży 
czkę dolarową Sprzedać Indonezję „na 
pniu”, mouopolistom amerykańskim, któ 
rych przyciąga kauczuk, ołów, ropa naf- 
towa i inne bogactwa Indonezji, po otrzy 
manin tak solidnej pomocy Holendrzy 
przeszli do otwartych działań woiennych 
przeciwko narodowi jndonezyjskiemu, 
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Na ostrzu noża 
| ech a 


Żarty — żartami... 


Bardzo huibimy dobre żarty. 


kozwinięte i wyznajemy 
„śmiech to zdrowieł”, 

| To łeż bawimy się wesdło nie tylko z cu- 
dzych, ale i naszych własnych pomyłek, ż do 
wcipów, które komponuje nam „chochlik” 
drukarski i t. p. Ponieważ nie nałeżymy do 
ludzi, co to „sam nie zje i drugiemu nie dd”, 
wpróst przeciwnie — więc jeśli śmiejemy 
się my, niechże. śmieją się i inni Czemużby 
ne? 

| Żłe byłoby, gdyby gazeta taka jak nasza, 
która żyje, mioła oblekać się w nimb 
„nietykulności* i dlatego, że ktoś sobie do- 
brodusznie zażartuje (nawet nie zawsze z sen- 
sem), głosiła urbi 'et orbi: „nie szargać!”. 
Ale jak wszyscy ludzie, mamy i my pewną 
słabość. Nie rozumiemy celu dowcipów Lew. 
irracjonalnych, co to niewiadomo, czy śmiać 
wię z „kawału”, czy płakać nad jego autorem. 
| To też niemile się zdziwiliśmy, gdy jedna 
W najbardziej przez nas lubianych i cenionych 
czasopism, zacytowało w swych „osobliwo= 
ściach" fragment pechodzący rzekomo 2 „Eks 
pressu”, 

Czytamy raz, czytdmy drugi raz. Przecie- 
ramy oczy. Sen to, czy jawa? — Napisano: 


Kay nu Ilustrowany”, ba, naweł podano 
ki numer — to jedno było rzeczywiste. 
Cytat natomiast urodził się w wyobraźni ko- 
goś, kto nie tyle czyła „Ekspress”, ile wido- 
cznie śpi o nim, a potym pisze to, co mu sie 
Wybo: Można i tak, ule poco? Jesh” ktoś 
koniecznie chce nas zaczepiać, to przecież nie 
zawsze musi zmyślać. Trzeba zwalczyć 
lenistwo, czytać przez pewien czas uważnie, 
„od deski do deski”, a napewno znajdzie się 
sporo błędów zecerskich, z których od biedy 
można ukuć dowcipną historyjkę. 

Trudno jednak mieć pretensję do kogoś, 
tylko dialego, że jest leniwy. Tak samo nie 
mamy pretensji do innego czasopisma Mte- 
rackiego, które pogodnie i wesoło fantazji- 
je sobie, co będziemy drukowali za 50 lat. 
iło nam, że popułarność nasza zatącza 
coraz szersze kręgi, Zgniewał nas natomiast 
kiedyś Inny zufełnie wypadek — ieniencyj- 
nego, złośliwego i oszczerczegao komentowa- 
nia przez pewien dziennik odpowiedzi udzie- 
lonych naszym Czytelnikom. 

I przy tej okazji przypomniała nam się la- 
ka historyjka: 

_ W jednym z filmów przedwojennych, w 
którym bohaterami byli znani wszystkim Czy- 
lelnikom Flip i Flap, jest taka scena. 

Flip zaczenia Flapa siedzącego spokojnie 
przy .stole. Popycha go, poszturchuje, nsiluje 
kopnąć — Flap nic, zachowuje kamienny spo- 
kj: W pewnej chwili gdy natrętny Flip prze- 
biera miarkę — dostaje tak silny „lewy sier 
owy”, że odrazu pada nä chie łopatki. Zwra- 
ga się wiedy z wielkim wyrzutem do kolegi: 
_ Czy ty się wcale nie znasz na żartuch? 
Otóż obserwując niektóre wyczyny na- 
szych kolegów po fachu pod adresem „EKs- 
pressu Ilustrowanego" (tych, dla których je- 
steśmry przysłowiową „solą w oku”, bo chcie- 
Hby.. a nie umieja), zaczynamy się obtwiać, 
że może nadejść taka chwila, że i my—,prze- 
slaniemy się znać na żarłach'! (D) 


słuszną 


= 


Przed kiiku dnidmi, wśród codzien- 
nej korespondencji od nuszych Czytel- 
ników, zwrócił uwagę długi maszyno- 
pis przysłany z Kalisza. 

Nie był to utwór literacki do oceny, 
jak sadziiśwmy poczatkowo, a Szczery 
list pisany przez młode małżeństwo pp. 
RJ. w którym opowiedzieli nam oni 
dzieje kilku szczególsych tygodni swe 
go życia. 

Wypadki, które się w tym Fasie wy 
darzyły, ściśle związane są z „Expre- 
ssem Ilustrowanym”, q specjalnie z dzia 
lem „Naszych Rad”. 

Sądzimy, że Czytelnicy nasi z zain 
łeresowaniem przeczytają te „nawelkę” 
— która tym tylko różni się od innych 
na tym miejscu drukowanych, że wzięta 


cią, 


cieszymy i co pozwała nam utiwierdzić 
się w przekonaniu, że przyjażń ł zaiste 
resowunie jakimi darzymy naszą rodzi 
nę Czytelników — jest przez nich odczu 
wana i rozumiana. 


Red 
TE «. 


Pochlebiumy 
sobie, że poczucie humoru mamy dostatecznie 
zasadę: — 


———nn—n Z NA, 


słonecznej Italii. 
wstały kroniki 
takiej kroniki do przeczytania, pobiera- 


te“, Najbardziej rozpowszechniony był 
ten zwyczaj w Wenecji, gdzie specjalni 
pisarze wydawali ręcznie wykonane 
biuletyny, które 
XVI-go wieku. Tak, że pachodzenie 
„gazety“ jest bardzo stare i z początku 


rozumiemy pod tym słowem. 
Jak wspomnieliśmy, gazety pisane 
ręcznie przetrwały do 16-go stulecia. 


oz Z 


My, żyjący w okresie szalonego -tempa,. 


fantastycznego rozwoju techniki, z-tru- 


dem możemy uzmysłowić sobie taki ro- 
dzaj dostarczania i publikowania wia- 


domości. Pomaga w tym trochę, prze- 
niesienie się choćby na krótko w świat 
i starych druków, odpisów dawnych akt, 
zagłębienie się w dziejach poprzednich 


| m= Ry e 


Już w XII wieku, we Włoszech po- 
aajciekawszych wiado- 
mości, ręcznie pisane. Za wypożyczenie 


no pewną kwote pieniężną, tzw. „gazet- 


przetrwały aż do 


nie mające nie wspólnego z tym, co dziś 


EXPRESS ILUSTR 


jerwsza gazeta w Lodzi 


ukazała się w roku 1684-tym z iniciat 


Wielakrotnie w ciągu każdego dnia, 
w najrozmaitszych okazjach, wypowia= 
damy słowo -„gązetą*, Przyzwyczajenie 
sprawia, że nie uderza naszego ucha w 
tych słowach nie cudzoziemskiego, nic 
obcego. „Gazeta“ zyskała oddawna oby- 
watelstwo polskie, choć narodziła się w 


stuleci. Szęzególnie abey i nieznany jest 
ten świat przeszłości dla nas, Łodzian, 
którzy naogół pamiętamy swoje miasto 
gd chwili jega rozwoju w początkach 

-go stulecia, od chwili, gdy wraz z 
rozkwitem przemysłu, Łódź poczęła się 
stawać coraz bardziej ważnym i lud- 
nym, aż w końcu najwążniejszym cen- 
trem przemysłowym w Polsce. 

Nie też dziwnego, że pierwsze pismo 
codzienne, w języku polskim (poprze- 
dzone dziennikiem urzędowym pt. 
„Łódzkie ogłoszenia“) ukazuje się w Ło- 
dzi dopiero w 1884-ym roku, z inicjaty- 
wy inż. Stefana Kossutha. Wychodzi 
jako pisrho „przemysłowe, handlowe i 
literackie“. Objętość jego jest nie wiel- 
ka, cztery kolumny i istotnie najwięcej 
miejsca poświęca sprawam handłowym, 
no, i — jeśli tak można powiedzieć — 
„literackim, tzn. sprawozdaniom z tea- 
tru, operetki oraz redutom i balom ma- 
skowym, czyli życiu obyczajowemu. O 
życiu szarych mieszkańców ówczesnej 
Łodzi dowiadujemy się z króciutkich 
kronik. Drobne te notatki rzucają spe- 
cjalne światło na to, jak się wtedy ży- 
ło robotnikom zatrudnionym w przemy- 
śle, a od czasu do czasu możemy zna- 
leźć także informacje podane lakonicz- 
nie i sucho, jak się żyło tym, którzy 


| i m pi = a a 
Nad podniesieniem hodowli zwierząt 
czuwa Zarząd Okręgowy P. N. Z. w Łodzi 


W wyniku przeprowadzonej 
rolnej w myśl dekretu PKWN z dnia 
6.9.1944 r. utworzone zostały ośrodki kul 
tury rolnej, których zadaniem byłę pod 
niesienie kultury rolnej, wytwórczości 
nasiennej. hodowlanej oraz przemysłu 
rolnego. Do prowadzenia ośrodków køl- 
tury rolnej między innymi zostało powo- 
tane przedsiębiorstwo państwowe p. fi 
„Państwowe Nieruchomości Ziemskie”. 
Na terenie województwa łódzkiego, kie 
leckiego į krakowskiego działalność nad 
piret objat Zarząd Okregowy PNZ 
w Łodzi, który posiada w swej admini- 
stracji 191 Ośrodków Kultury Rolnei z 
[irao Tr O8 rybnymi, przemysiem 
rolnym oraz gospodarstwami ogrodniczy 
mi. * | 


f 


Zamiast codziennej nowelki „Expressu“ 
| — W Z m TE a a E 


Flistoria prawdziwa 


— żapragnał zmiany wrażeń. I to z kim? 
— Z moją ńajiepszą przyjaciółką! Tego 
nie mogę mu wybaczyć, że raniac mnie 
tak boleśnie, nie zawahał się urazić także 
mojej ambicji kobiecej! 

Nasza rozmowa, a właściwie kłótnia, 
lo było coś okropnego. Nie przypuszcza- 
łam, że kryje się we mnie tyle goryczy, 
jadu i złości. On nie osżczędzał moich 
uczuć, ale i ja nie oszczędzałam jego. 
Wybiegł z domu jak oparzony i powie- 
Gział, że już nigdy nie wróci. Nie mogę 
sobie w tej chwili wyobrazić, jak potoczy 
się dalej moje życie, W czasie tego „roz- 
rachunku”, kobieta wzięła we mnie górę 
nad matką, i nawet zapomnialam przez 


jest z życia, a bohaterami jej są czują | chwilę, że jest prezcież Basia... Dzięki 
cy, żywi ludzie z ich zalełami i słaboś | Bogu, że mię Słyszałą tego, co mówiHam 


do Jej ojca, spała mocho. ale ona tak ko- 


My odegraliśmy nieświadomie w pe |Clia Andrzeja! Co ja powiem dziecku, je- 
wnym, krytycznym momencie życiowym |Śli Andrzej jutro nie przyjdzie do domu? 
młodych mołżoniców — rolę t.zw. „szczęj! gdzie on mógł pójść w nocy. — Strasz- 
śliwsgo przypadku” z czego bardzo się | e jestem nieszczęśliwa... 
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„„Wezoraj załamałam się zupelnie i tyl 
jko dziwny przypadek nie pozbawił moje 
go dziecka — matki. Zrozumiałam w pe 
wnej chwili tak jaskrawo, że nie potrafię 
żyć bez Andrzeja, że... wstyd mi o tym 


«Dowiedziałam się, że Andrzej mnie |pisać dzisiaj, — chciałam się otruć, Dzia 
zdradza. Przez pięć lat naszego małżeń- | !ałam zupelnie jak w jakimś Śnie hypnoty 
stwa byłam taka szczęśliwa! Kocham |cznym. Położyłam Basię spać, napisałam 
go i wierzyłam, że on mnie kocha, a od| pożegnalny list do niego i — przy moim 
chwili kiedy urodziła się nasza maleńka |lóżku czekała przygotowana rurka z lu- 
córeczka, sądziłam naiwnie, że nie nie | minalem. 
jest nas w stanie rozłączyć, tymczasem... |chciała żebym jej jeszcze raz pokazała 

Widocznie sprzykrzyło mu się ciehe,|„„Express* i odczytała napisy pod rysun 
pogodne życie przy boku żony i dziecka|kami, z których się bardzo śmiała. Ma- 


Nagle Basia zawołała mnie, 


reformy” 


Poza produkcją roślinną, rybuą i prze 
mysłu rolnego Zarząd Okręgowy zwró- 
CH Specialną uwage na podniesienie ho- 
dowli zwierząt, dążąc do uzyskania Sta- 
nu pogłowia w okresie lat 1947 — 49 do 
norm odpowiadających stanowi przed. 
wojennemau,. 

W celi podniesienia Stanu Dpogłowia 
końskiego I jego jakości Zarząd PZN o- 
pari się na dwóch typach koni pół krwi 
arabSkiel i pół krwi angiaiskiej — dążąc 
do uzyskania typu konia roboczego ére- 
dniego, najbardziej odpowiadającego wa 
runkom jego pracy na tym terenie, 

W zakresie chowu drobiu PZN pro- 
wadzi 5 ferm drobiowych hoduijac trzy 
zasadnicze rasy kur: karmazyny, legkor- 
my j zielononóżki, poza płacwem wod- 
nym (kaczki, geśi). 


chinalnie zupełnie spojrzałam na drugą 
stronę gazety i w odpowiedziach dla czy 
telników, przeczytałam: „Wanda Z.: Nie 
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ywy inż, $t. Kossutha 


tych robotników zatrudniali. 

Oto w jednym z numerów dziennika 
czytamy taki przyczynek da dziejów 
nędzy pracowników wielkich fabryk: 

„Obydwa sądy pokaju w Łodzi, 
przepełnione są skargami właścicieli 
domów o komorne, na najuboższą 
klasę robotniczą. Przykrym jest wi- 
dok' tych zaskarżonych biedaków, 
ezęstakroć ojeów licznej rodziny, ob- 
dartych i wynędzniałych, których je- 


dynym tłumaczeniem jest — brak 


pracy”. 

1 tuż obok widnieje czarno na białym 
taka wiadomość: 

„Tutejszy fabrykant p. J. K. Po- 
znański, nabył w tych dniach dobra 
Nieznanowiece pod Włoszczowem, za 
poważną sumę 350.000 rubii* 

A jak sobie panowie fabrykanci ra 
dzili, aby te „poważne sumy“ łatwo i 
szybko uzyskać, znów nieświadomie in- 
formuje nas kronikarz: 

„Przezorni fabrykanci nasżego 
miasta, którzy w przewidywaniu obec- 
nego zastoju zdołali zaopatrzyć się w 
odpowiedni kapitał, korzystają z dzi= 
siejszej chwili przesiłenia. Wobec bo- 
wiem taniości robotnika, pp. fabry- 
kanci rozporząđzający kapitałami, 
wytwarzają wciąż znaczną ilość to- 
warów, by przy pomyślniejszym po- 
łożeniu rynku pieniężnego z tym wię- 
kszym dla siębie zyskiem móc takowe 

` zbywać”. 

Tak. Wiele ciekawych i o jakże tra- 
gicznej wymowie wi otńości, możemy 
doszukać się w m łych, petitowych 
wzmiankach pierwszej łódzkiej gazety, 

Jest także wiele humoru i naiwności, 
ale o tym w następnym felietonie. 


Konkurs Jubileuszowy 


Kupon Hr. 29 


wyciąć i zachować 
NRE PET ES ET TORZE AY ACO, 


Nagle błądzące po gazecie Spojrzenie 
zatrzymało się ną tak dobrze zifanyj i- 


[Tase wypędziła go z domu. 


wolno Pani myśleć o takich rzeczach. Ma |mieniu „Krystyna J.“ — odpowiedź na 
Pani dopiero 23-y lata, ćałe życie jest |!St Jego żony. 


przed Panią.“ — Słowa były rzeczowe, 
odpowiedź krótka, ale tak przyjazna i ży 
czliwa... Nagle uświadomiłam sobie, jaką 
krzywdę cheiąłam wyrządzić mojej córe 
czee, Mam także 23-y lała, jestem młoda, 
a w dodatku mam dziecko, które jest je 
dynym moim skarbem i celem w życiu. 
Jak mogłam poddać się tak rozpaczy? 
Postanowiłam napisać do nieznanej 
oseby, która mimo woli otworzyła mi 
oczy na okropność mego zamiaru. Opisa 
łam wszystko i będę czekać na odpo- 
wiedź. Oby tylko nie długo — czuję ta- 
kie gorące pragnienie odrobiny życzli- 

wości ludzkiej 
|. 


„Od chwili rozłąki z Krystyną i dziec- 
kiem, Andrzej zmienił się nie do pozna- 
nia, Dawniej wesoły i zadowolony — 
obecnie tkwił godzinami w ponurej zadu 
mie i często się upijał. Przed tym zawsze 
słarannie ubrany i ogolony, teraz zanie- 
doany, w pomiętym ubraniu i często przy 
brudzonej koszuli, godzinami chodził po 
ulicach, unikając towarzystwa znajo- 
mych. 

Okrutne słowa Krystyny, którymi ob- 
rzuciła go pamiętnego wieczoru, pełmęty 
Andrzeja dð tego, o czym nigdy nie po- 
myślał, czego zupełnie nie pragnął — do 
zamieszkania z Janką, którą lubił i w 
której towarzystwie od czasu do czasu 
przebywał, ale z która — przed rozsta- 
niem z żoną — nie gó nie łączyło. Cią- 
gle myślał o swojej córeczce i miał głę- 
boki żal do Krystyny, że swoim egoiz- 
mem, brakiem wyrozumiałości i despo- 


Wydrukowane zdania odczytał kka- 
| rotnie jakby pisane były w nieznasym 


języku „— Jak Pani może dopuszczać 
nawet myśli o samobójstwie? Jeśli uko- 
chany Pani Andrzej, porzucił Panig w 
chwil: uniesienia, dlatego że zranila go 
Pani zbyt gięboko, to napewno opamięta 
się, zrozumie swój błąd i wróci do Pani 
i dziecka. Teraz tymbardziej potrzebna 
jest Pani swej córeczce i musi Pani żyć 
dla niej.” j 

— Sfolik zatańczył Andrzejowi przed 
oczyma, rzucił gążetę i jak szalony wy- 
biegł ra ulieę. Nie wiedział kiedy znalazł 
się na dobrze znanej ulicy, przed swoim 
domen. t 

W giowie hiiczały mu splatahe myśh, 
%yobraźnia podsuwała najtragiczniejsze 
oBrazv. — Jakimż był głupcem! Czy 
tylko zastanie obie ukochane istoty ży- 
we i zdrowe? ; 

Drewi były niezamknięte. Przy stole 
siedziała Krystyna, kłóra na widok mę- 
ża zbiadła jak papier. 

— To ty? — szepnęła. 

Otworzył ramiona. 

— Przebacz mi, ukochana. Przeńscz 
mi, ż: przestałem wierzyć w twają mi- 
łość i że mogłem choć przez chwilę są 
dzić, Że potrafię żyć zdala od Ciebie i 
Basi. 

— Tatuś! — krzyknęła Basia, Która 
obudzila się na dźwięk swego imienia 


i usiadła na łóżeczku. 


— Tatusiu, nareszcie przyjechaleś! 
A wiesz, że przez ten czas „Wicek* zgofił 


sobie Wąsy?.a Leks. 


Czytelnicy witają 
500-ny numer „Expressu Ilustrowanego" 
Pan Wiśniewski, ślusarz łódzki, 
Czytał codzień gazet dwieście, 
Ale żadna w smak mu nic szła, 
A więc przestał czytać w. ie. 
Potem mówił do przyjaciół: 

„Ja gazety bardzo cenię, 

'uecz w gazetach tych pisarze 
Piszą dla mnie zbyt uczenie, 
Choć mądrzejszy jestem od nich, 
Nie rozumiem łamigłówek, 

Co jak kleksy codzień kapią 

Z literackich ich stalówek .. .* 
Gdy ukazał się „Expressu“ 
Pierwszy numer w mieście Łodzi, 
Rzekł nasz ślusarz: „Dobra nasza! 
Takie pismo mi dogodzi! 

Właśnie takie pismo, panie, 
Zasługuje na pochwałę, 

Bo drukuje artykuły 

Dobre, ale zrozumiałe. 

z te pismo pożyteczne, 
Pismo wszystkich szarych ludzi, 
Które bawiąc, jednocześnie 
Myśl i serce w ludziach budzi“. 
Dziś pięćsetny numer właśnie, 
Numer jubileuszowy 
Wydał „Express“, więc go wita 
Ślusarz serdecznymi słowy. 

A z Wiśniewskim całe tłumy 
Czytelników go witają ` 
I nie tylko w mieście Łodzi, 
Ale w całym naszym kraju. 
Stefan Brodziński. 


Tłuszcz na kartki 
wydawany jest oń dzisiejszego dnia 


Od paru dni ludność odbiera lipcowe 
przydziały żywnościowe na kartki. 
Tłuszcz nie został w nich uwzględniony, 
gdyż były pewne trudności z wydoby- 
ciem oleju kokosowego z żelaznych be- 
czek, do których został przelany po pa- 
miętnym wypadku na bocznicy kolejo- 
wej, kiedy to część oleju wyciekła z dziu 
rawych bębnów. 

Obecnie wszelkie trudności zostały u- 
sunięte i sklepy włączone do miejskiej 
sieci rozdzielczej od dnia dzisiejszego 
wydawać będą olej kokosowy na kartki 
według poniższego rozdzielnika. 

Kat. I. i kat. I. R.C.A. 
| na odcinek Nr 7 po 1 kg oleju, w ce- 
nie zł. 41 za 1 kg. 
Kat. I. R. i kat I. R. R.C.A. 

na odcinek Nr 6 po 0,5 kg. oleju, w 
cenie zł, 41 za 1 kg. 

» Kąt. II 

na odcinek Nr 3 po 0,75 kg. oleju, w 
cenie zł. 41 za 1 kg. 


Dzieci poparzone 


' przy płonącym śmietniku 

Na ulicy Podmiejskiej na Chojnach 
znajdują się śmietniska miejskie, gdzie 
zsypywane są odpadki z terenu całego 
miasta. s 

Wezoraj ktoś podpalił śmieci, które 
zajęły się żywym ogniem. Opodal bawi- 
ła się grupa dzieci. Kilkoro z nich wpa- 
dło do dołu i uległo dotkliwym poparze- 
niom. Pomocy udzielił im lekarz Pogo- 
towia Ratunkowego. (i). 


— Pozwól, panie redaktorze, 
że ci krótko rzecz wyłożę: 
Oto wiele życzeń dla cie 
Składa Wicek łącznie z Wacietm. 


Oby wspólnieśmy i w 


Zapełmia się obóz pracy... 


W obronie Konsumenta 


Komisja Specjalna skierowała tam szkodników społecznych. - Piekarz 
wypiekał chleb zotrąk, rzeźnik odłkrawał słoninę od mięsa przydziałowego 


Franciszek Romanowski, właściciel 
piekarni w Łodzi przy ul. Strykowskiej 
Nr 81, chciał się koniecznie zbogacić. 

Ostatecznie sam zamiar ten nie jest 
jeszcze karygodny, gdyż leży to w na- 
turze każdego człowieka, że chce żyć 
lepiej i do pieniędzy nikt nie czuje 
wstrętu. 

Ale pan Romanowski chciał zrobić 
fortunę kosztem bliźnich. W tym celu 
ukrył znaczne zapasy mąki, czekając 


„| na odpowiedni moment, aby móc rzucić 


pieczywo na rynek po cenach paskar- 
skich. 

Narazie zaś, aby „nie dokładać", imć 
pan Romanowski sprzedawał chleb po 
cenie 90 złętych za kilogram. 

Pieniążki szerokim strumieniem pły- 
nęły do przepastnych kieszeni speku- 
lanta, Patrzał na złotówki pan Roma- 
nowski i myślał sobie, że złoty nasz to 
niepewna waluta. Że lepiej, bezpiecz- 
niej i pewniej będzie, gdy ulokuje swój 
majątek w walucie obcej — w „twar- 


dych“ i „miękkich. 

Nie wiadomo, jak długoby to trwało, 
gdyby osobą pana Romanowskiego nie 
zainteresowała się Komisja Specjalna. 

Ukrytą mąkę skonfiskowano, waluty 
obce również „a piekarza skierowano na 
okres 6-ciu miesięcy do obozu pracy. 
Do tego musi jeszcze zapłacić pół milio- 
na złotych grzywny. 

Zachłanny apetyt miał także Jan Gór- 
ski, wałściciel piekarni w Łowiczu przy 
ul. Kilińskiego 23. 

Pan Górski również był zdania, że 
„człowiek nie świnia, wszystko zje” i 
idąc po tej linii dosypywał otrąb do 
mąki, przeznaczonej na wypiek chleba 
kartkowego. Otręby są znacznie tańsze 
od mąki „to też piekarz robił dobre in- 
teresy na tym procederae. Mąkę sprze- 
dawał na wolnym rynku, a ludziom 
podsuwał chleb, przypominający w 
smaku „ersatze”, którymi karmili nas 
Niemcy! 

Może 4-miesięczny pobyt w obozie 


Echa zaćrucia spirytusem drzewnagim 


Ujęcie główn 


Będą sądzeni w 

Giośna sprawa zatrucia 200 osób spi- 
rytusem drzewnym w Koluszkach, któ- 
rą poruszone zostały najszersze warstwy 
społeczeństwa, zatacza coraz "szersze 
kręgi. Zdawać by się mogło, że .tak 
wstrząsający wypadek będzie odstra- 


szającym przykładem dla tych, którzy 


z braku uświadomienia lub wręcz z chę- 
ci zysku — za wszelką cenę — spowo- 
dowali chorobę, utratę wzroku lub 
śmierć tak wielkiej liczby ofiar. 

Zmudne dochodzenie doprowadziło 
do wykrycia głównych sprawców, trud- 
niących się przestępczym handlem tru- 
jącego spirytusu, zakupionego u konwo- 
jenta Bendkowskiego. Nie chcieli „być 
stratni* „więc pomimo, że wiedzieli, iż 
Spirytus jest trujący i że nie nadaje się 
do picia, a mając na względzie jedynie 
swój zysk osobisty, rozsprzedawali go 
dalej w małych potajemnych sklepi- 
kach. Błahostką dła nich był fakt, że 
nowe porcje sprzedawanego spirytusu— 
to nowe śmiertelne ofiary. 

W wyniku dochodzenia i po przepro- 
wadzonych przesłuchaniach prokurator | 
Sądu Okręgowego, Cybulski nakazał za- 
aresztowanie szeregu osób, przeważnie 
kolejarzy. Wśród zaaresztowanych znaj- 
dują się również prącownicy Poczty z 
Koluszek i dwie kobiety; 

Umieszczono ich chwilowo w areszcie: 
Sądu Okręgowego. 

Zaglądamy do nich. Niektórzy robią 
wrażenie, że nie zdają sobie sprawy z, 
wagi popełnionego przestępstwa. Inni 


ych trucicieli 


trybie doraźnym 


|stoją zasępieni. Jedna z aresztantek sie- 
dzi na ławie i zanosi się płaczem. 

— W domu zostało dwoje małych 
dzieci i trzy Świnie i koza i kurczęta — 
kto się tym wszystkim zajmie? 

— A czy pomyślała pani o tym, kto 
się zajmie sierotami tych, którzy otruli 
się sprzedawanym spirytusem? 

— Ją ten spirytus piłam — odpowia- 
da z niewinną miną — i się nie otrułam. 
A nie dopuszcza zupełnie myśli, że już 
sam fakt potajemnego handlu alkoho- 
lem jest przestępstwem. 

Poza tym tłumaczy się wykrętnie, 
gdyż — jak zdołaliśmy się poinformo- 
wać u prokuratora Cybulskiego, zaare- 
sztowani przyznali się, że spirytusu te- 
go nie pili, ale gó sprzedawali, wiedząc 
doskonałe, że do picia się nie nadaje. 

Oto nazwiska zaaresztowanych* 

Kaniewski Stanisław, robotnik kole- 
jowy, zamieszkały w Starym Felicjano- 
wie, Boguszewski Mieczysław z Olecho- 
wa — śłusarz kolejowy w Koluszkach, 
Ambroziński Walenty, woźny stacji ko- 
lejowej Koluszki, Cieślik Maria, żona 
ślusarza kolejowego w Koluszkach. 
Majchrzak Stefania z Koluszek, żona 
kolejarza, zatrudnonego w Słupsku, Go- 
czał Antoni, monter na Poczcie w Ko- 
luszkach, Słowiński Wacław, ekspedient 
na Poczcie w Koluszkach. % 

Sprawa będzie rozpatrywana w try- 
bie doraźnym. W najbliższym czasie 


znajdzie się na wokandzie Sądu Okrę- 
gowego w Łodzi. 


R 


| Szli w numerze sobie codzień 
I, jak dzisiaj ten pięćsetny, 
Obchodziii — tysiąc setnych! 


zgodzie 


pracy — bo na tak długo go tam skie- 
rowana — nauczy uczciwości pana Gór: 
skiego. Należy jeszcze. dodać, że jegi 
machinacje skończyły się jeszcze jed- 
nym niepowodzeniem. bo „zarobione 
w oszukańczy sposób pieniądze będzii 
musiał zwrócić państwu w postaci pół- 
milionówej grzywny. 

Trzeci piekarz „ukarany wczoraj przez 
Delegaturę Komisji Specjalnej w Łodzi, 
nazywa się Jan Amanowicz i przedsię- 
biorstwo swe posiada w Nowym Mieś- 
cie. Sprzedawał on chleb po cenach spe- 
kułacyjnych, ża co ukarano go grzywną 
100 tysięcy złotych. 

Po piekarzach przyszła kolejka ne 
rzeźników, wśród których, niestety 
także znajduje się wiele, nieuczciwych 
jednostek. 

Do Komisji Specjalnej wpynęły ostat 
nio ze strony ludności skargi na właści- 
ciela skiepu rzeźniczego w Łodzi przy 
ul. Limanowskiego 182 — Józefa Sma- 
ka. 

Z mięsa, otrzymanego na rozdzielnic- 
two kartkowe, pan Smak zdejmował sy* 
stematycznie słoninę, sprzedając ją po 
cenach wolnorynkowych a ludności pra- 
cującej dawał zamiast niej na kartki — 
kości. 

Orzeczeniem Komisji Specjalńej rzez 
nik Smak ukarany został półmilionową 
grzywną oraz skierowany do oboztt pra- 
cy na okres'3 miesięcy. 

Kara ta napewno nie poszła mu w 
smak, ale trudno — „jak sobie poście- 
lisz, tak się wyśpisz* — mówi mądre 
przysłowie. 

Poza nim Komisja Specjalna ukarała 
za spekulację jeszcze dwóch rzeźników 
z Nowego Miasta. 

Piotr Kosiacki, sprzedawał kiełbasę 
zwykłą po 350 zł. kg. podczas gdy cena 
obowiązująca wynosiła zł. 280 i ukarany 
został z tego tytułu grzywną w wyso- 
kości 200 tys. złotych. - 

Zaś Józef Dziedzianowicz za słoninę, 
której cena obowiązująca wynbsiła 
zł. 280 kg. — pobierał od klientów po 
320 zł. ,za co wymierzono mu grzywnę 
200 tysięcy złotych. 

Delegatura Komisji Specjalnej za 
ostrzyła kurs przeciwko spekulantom, 
wychodząc ze słusznego założenia, że 
każdy miał dość czasu „aby zastosować 
się do wydanych zarządzeń i że kara, 
aby odniosła należyty skutek i odstra- 
szyła innych, musi być przykładna! (0). 
Pe RT u JAAA CA EA UE RYS JI ZZOZ 


Nowa ofiara 


znalezionego niewypału 
We wsi Będzin gm. Barkowice pow. 
końskie Henryk Gratczyk znalazł w po- 
lu granat. 
Usiłował go rozebrać i spowodował 
wybuch, który pozbawił go życia. (i) 


sir 4 


Talemnice 
„Expressu 


KTO ROBI EXPRESS? KTO PISZE DO TEGO 
NAJMILSZEGO PISMA? 

Oto są pytania jakie zadaje sobie pół millo- 
na czytelników „Expressu* w całej Polsce, Ja- 
cy ludzie ukryci są pod literkami (o), At, (k.) 
(z) (p), M., rm., (2). 

Dziś podamy czytelnikom, kto wchodzi w 
skład drużyny bojowej naszego pisma i czyi= 
mi godłami są literki pod artykułami, które 
ukazywały się w ciągu pół tysiąca dni, 

A więc zaczynamy od głowy ciała redak- 
cyjnego, Kto jest redaktorem NACZELNYM? 
(Trudno jest pisać źle o swoim szefie, alè naj 
wyżej nie dostanę zaliczki, a więc w imię pra 
wdy..) Wszechmoonym hbogiem-stworzycielem 
„Expressu“ jest pewien lekkomyślny włodzie- 
niec, niesłychanie rozrzutny, Piękne Łodzianki 
znają go z szapsństw w najdroższych lokalach, 
gdzie całymi nocami w marynarce po kostki 
stepuje i tańczy woogie-boogle, Cała redak- 
cja, począwszy od qońców, a skóńczywszy na 
Wicku i Wacku strofuje lekkoducha 2a roz- 
rzutność, Z naszym szefem toczymy srogie ba 
je o każdą podartą złotówkę, aby pozostała w 
redakcji, naturalnie w naszych kieszeniach 


KTO TO JEST ANDRZEJ ŻAŃSKIŁ 

Uwaga! Attention! Wnimanje! Czytelnicy 
„Wróć“, „Podaj mi dłoń* „Adolf i Ewa” 
„Codziennych nowelek”, czytelnicy, rozprosze- 
ni po całym świecie — oto rewelacja: Andrzej 
Żański jest kobietą! Zaledwie pełnoletnią, ura 
czą panienką. Mimo prawie dziecinnego wieku 
ma bogatą przeszłość. Córka nieślubna pewnej 
hrabiny i cyqańskiego barona, Gdziedziczyła 
po ©jcu sentyment dó arystokracji. Już przed 
wojną brała udział w polowaniach na węża 
morskiego. Piękna Miss Jane — tak ją bo- 
wiem nazywano zagranicą — uwiodła tysią- 
ce mężczyzn © wszystkich kolorach skóry. 
Jeżdzi konno, jak Monika z „Wróć” ale wali 
łódzkie tramwaje, Doskonale gotuje, jeszcze 
lepiej odgrzewa. Do swoich potraw wymyśla 
wciąż nowe, pasjonujące sosy, Nasza expres- 
sowa George Sand pali fajkę i komponuje po- 
wieści, grając na mandolinie, Wielbiciele mo- 
gą nadsyłać do redakcji kwiaty, bómbonierki 
i tytoń fajkowy. Wzajemność / murowana, 
pierwszeństwo — łysi, 


KTO PISZE „NASZE RADY". 


(AL å, a)— Pewną dostojna para o gołębich 
sercach wyczyłuje wszystkie smutki, żale t za 
pytania czytelników. Są to ludzie nieskazitel- 
ni (naturalnie „Nasi Radcy“, a nie czytalni- 
cy). Nie piją (chyba wodć gorzką), nie palą 
(chyba Bogu świeczkę i diabłu ogarek), kocha 
ja natomiast wszystkich nadsyłających listy 


_ Om nosi gługą siwą brodę, ona Żywa jeszcza 


staruszka, żyje w stałej niezgadzie, jako osa- 
ba cnotliwa, z rozwiązłym Naczelnym. 


KTO JEST TWÓRCA WICKA I WACKA? 

Matką naszych łobużiaków jest Łódź, a oj: 
cem kuzyn Charlie Chaplina. Tak, jak jego 
amerykański kuzyn w filmie bawi, Ńmieszy, a 
czasem uczy — tak jego łódzki kuzyn rysiije 
przygody dwóch wesołków z Widzewa, 


SKĄD „EXPRESS” WSZYSTKO WIE? , 
Wiadomości dla nas zdobywa łódzki król re- 
porterów (5) — znany uwodziciel Adaś, Jeśt 
to błękitnooki blondas, który każdą kobietę 
jeszcze iaz chce pocałować, bo zwykla juź 


„ąz chciał Jest niezwykle koleżeński, da tagu 


stópnia, ża pisze artykuły za kolegów, adda- 
jąc'im honorarium, Podpistuje się wszystkimi 
Hierami alfabetu = od A do X, Zajmuje się 
spirytyzmem (ala nie tym monopolowym) i du- 
chy wystukują mhu na maszynie wiadomości 
na kiłka dni naprzód, W ten sposób bije on 
konkurencje całej naszej prasy. | 


KTO PISZE SPRAWOZDANIA SĄDOWE? 

Naszym „kryminalistą" mp. jest wielokrotny 
A wada i recydywista, doskonale znający 
tajft 


EXPRESS ILUSTR 


mna Nr 20 


Z pamietnika reportera 


Sensacje dawnej Łodzi 


Opinię puhiiczną karmiono aferami przestępczych fabrykantów, pi- 
kantnymi skandalikami i bezeceństwami „złotej młodzieży” 


Czy przypominacie sobie gazetę 
przedwojenną? Wyglądała ona zupełnie 
inaczej, niż dzisiaj. Inny był jej celi in= 
na była polityka wydawców, wiecznie 
uganiających się za tańią sensacją i że= 
rujących na najniższych instynktach 
ludzkich. 

Oszustwa, afery kupieckie, skandale 
towarzyskie i gwałty — oto codzienna 
pożywka przedwojennej prasy, w której 
aż się roiło od tego rodzaju „sensacji“. 

Opisy ich, bogata ilustrowane zdję- 
ciami „cała prasa jak na komendę poda- 
wałą na czałowych miejscach na pierw- 
szej stronie, pod ktzyczącymi tytułami. 


Wszystko inne zeszło na dalszy plan. | wydał wszystkich i podał miejsce, gdzie 


Doniosłe wydarzeńia polityczne na are- 
nie międzynarodowej, operacje Wojen- 
ne na Dalekim Wschodzie, bandycka 
kampania Mussoliniego przeciwko Abi 
synii — powędrowały do głębi numeru, 
ustępując pierwszego miejsca lokalnym 
„szłagierom”, wyrosłym na  niezdro- 
wym gruncie, na zgangrenowanych stos 
sunkach w sferach mieszczańskiej bur- 
żuazji. 

Przez to masowe ogłupianie ludzi 
prasa przedwojenna dopięła swego ce- 
lu. Zamknęła społeczeństwu oczy na 
to wszystko „co się działo u nas i na 
świecie, kierując uwagę na zupełnie in= 
ne Sprawy, 

I dlatego też pan Bek mógł. tak długo 
uprawiać z ukrycia swą misterną poli- 
tykę na rzecz Niemiec, przygotowując 
kraj nasz do wrześniowej katastrofy .., 

Nie od rzeczy będzie dziś przypom= 


nieć sobie kilka konkretnych „sensacji” | żyją. Wierzył święcie, że jest stracony. 


dawnej Łodzi, które owego czasu były 
na ustach: wszystkich, trzymających w 
napięciu opinię publiczną, 


„Złota młodzież” 


Dwa trzy lata przed wojną najwięk: 
szą „bomba“ Łodzi było porwanie syna 
bogatego fabrykanta łódzkiego = Bu= 
dzynera. . 

Inspiratorem | twórcą tego jedynego 
w swólm rodzaju „kidnapingu był kue 
zyn porwanego, Henryk Baruch, przede 
stawiciel „złólej młodzieży” lódzkiej, 

Baruch potrzebował pieniędzy na hu. 
lanki. Dobrawszy sobie do pomocy kil- 
ku takich jak on młodzieńców, synów 
zamożnych kupców 1 fabrykantów, zwa= 
bił mlodego Budzynera do samochodu, 


dakcji f zacjerając ręce, mówi: „Miałem dobry 


dzień, dwa wyroki śmierci, dwóch Szkópów 
będzie wisiała”, 

Dobrnęliśmy do ostatniej slroay, SPORT. 
Nasz redaktor sportowy nie- jast „zawódni: 


kiem" — jego wiadomości nigdy Lawiem nie 


o kwadratowych szczękach i zarośniętym czó| zawodzą“ Czytelników, NA swej maszynie -da 
am uśmiech, gdy wraca z Sądu dó te|yiśania miażdży i magluje sportowych dygni= 


iki sądowej procedury. Jego póńturą | 


= Gzy aby zdążą tylko! Bo jeszcze ze 
dwa tygodnie takiego bembardawania, 
a Z Warszawy zostanie tylka kiiga Fi 
wisk = westćlingla Mielialina, 


= Wytfzyfńamy jakoś! == z wiarą od|ciea, 


powiada Berdysz = Mówiono nam, że W 
Gdański wylądowali już Anglicy, a Fran 
Gtlżi przekroczyli Reń. A zatem walcz- 
my do Gstatka i eżekajmy! 

Tak jak Bordysz, mówi teraż cala War 
szawa, któfa wależy po boliałersku, cze 


(260) 


Zadygatała ziemia, resztki szyb i od: 
pryski cegly pósypaly się na ulicę, 

Michalina zachwiała się, 

= Tialilo cię? == przyłrżymał ją oj: 


p 


= Nie, tylko nefwyl. Tałuś rozumie: 
Już piątą Z rzędu noe mam dyżur a w 
szpitalach jest tylu, tyli rańnychi 

Mieli więcej szczęścia, aniżeli tamten 
Mały skaueik, lącznik z Obrony Przeeiw 
lotniczej, który biegł kilkanaście kfoków 


Kä: i Umiera: bo artylefla niemiecka |przed nimi, Odprysk śtańalu tozefwał 


fie za pafdórtit. 


Mi dosłownie brzuch i chłapak, nie jęk: 


Znów w dom, który mijał Befdysz z|nąwsży nawet, zwalil się nia ziemię, 


córką udarzył ciężki pocisk, 


Kiedy chwilę później Michalina pochy 


see zajmowała wśród nich niekończąca 
się seria o podpalenie fabryki. Fabryki 
podpalali przemysłowcy, ratując się w 
ten sposób przed ruiną materialną (od- 
szkoddswania asekuracyjne były bardzo 
wyśokie). 

Niemałą też sensację wywołał proces 
dwóch kupców, z których jeden w po- 
ciągu przegrał do drugiego podczas gry 
w 86“ swą własną żonę! 

„Przegrana“ nie chciała pogodzić się z 
tym faktem i zwróciła się do władz o 
pomoc. Na przewodzie sądowym wyszło 
na jaw, że hazardziści zaczęli od kilku- 
set złotewych stawek, potem do gry 
| rzucono domy, a wreszcie — ŻONĘ. 

Ą z Starsi mieszkańcy Łodzi pamiętają 
był więziony syn fabrykanta, też niewątpliwie dramat obyczajowy w 

Młody Budzyner odzyskał wolność, rodzinie jednego że znanych obywateli 
kuzyn jego 1 spólnicy zostali aresztowa* | łódzkich, który szukając mocnych wra- 
ni i skazani na kary więzienia, żeń „udał się do ali rreri s 

i gdzie przeglądając album ze zdjęciami 
Afera asekuracyjna o ida iurs natknął się na fotò- 
W tym samym mniej więcej czasie | grafie swej własnej żony. i 


licja wykryła inną afere, tym razem 
doty araoa ilaty Kuplaekiej. Ohy nigdy więcej! 


dotyczącą sfery kupieckiej, À 

Zamożny ongiś kupiec Z. stanął na| Wszystkie te afery, przestępstwa | 
progu bankruciwą. „Inierzś* nie po- dramaty wykwitały na podatnym grin- 
szedł i gdy wierzyciele coraz natarczy= cie, który stanowiła demoralizacja i 
wiej dopominali się żapiacenia zobowią- zgnilizna moralna, panująca w rodzi- 
zań, grożąc w przeciwnym razie licyta= | nach fabrykanckich i wśród „złotej mło 
dzieży“ łódzkie 


cją pięknej willi i sklepu = w umyśle i, 
kupca zrodził się niesamowity pomysł Chęć użycia u wźględu na wszystko 

Strata luksusowej willi i sklepu 6 — oto promotor długiego łańcucha tych 
znaczała w jego pojęciu „śmierć głodo= obrzydliwości. Że droga do wytkniętego 
wą” W umyśle nie mogło mu się po= ;celu wiodła przez nędzę innych, a nie- 
mieścić, że przecieź miliony innych lu- |raz i przez trupy — nie miało żadnego 
dzi nie mają will i sklepów, a. mimo to | znaczenia. Wtedy pieniądz rządził 
wszystkim i wszędzie. I dlatego też za- 
pewne większość podpalaczy szybko 
znajdowają się z powrotem na wolności. 
Któż to słyszał, żeby fabrykant siedział 
w więzieniu? Więzienia były dla innych. 
Dla „przestępców” politycznych, dla ro- 
botników, którzy nie mogąc dłużej 
znieść wyzysku, podejmowali strajk w 
obronie swych praw. 

Dzisiaj atery w rodzaju wyźej opisa 
nych wydają się nam jakby nie z tego 
świata. Dzisiaj historie tego rodzaju nie 
mogą mieć miejśca, bo dzisiaj niema ich 
bohaterów. Sylwetki ich zniknęły bez- 
powrotnie, _ l 

I diategó też, przypominając sobie dav 
wne „śensacje ,* możemy tylko się cie- 
szyć, że życie dzisiejsze nam ich nie 
niesie. = j Adam Ochocki. 


p apetytem — zachłannie łyka wiadómó- 

Ś6i zaGrańiczne, €6 poóweduje jegó wieczną 

zgryźliwość, A 

A niżej podpisany? == Oto ma zadarty nos i 

wspaniałe białe zeby — nie nie tobi, podpi- 

stijąć się (zj; alba bal), bowiem jegas ulubie- 
nym zajęciem jest pobierania SA adi 
zal, 


obezwładnił go i wywiózł do swej willi 
„Baruchówka”* w Wiśniowej Górze, 

Potem zadzwoniono do rodziców Bu- 
dzynera i zażądano 1 miliona złotych 
okupu za porwanego, grożąc śmiercią 
więzlonego w razie odmowy. 

Fabrykant skomunikował się z poli- 
cją, która poddała bserwacji jego tele- 
fon i gdy szantążyści po raz wtóry za- 
dzwonili do mieszkania policja 
stwierdziła, że mieszkanie połączone 
jest z automatem telefonicznym w cu- 
kierni Piątkowskiego na PL. Wolności, 
| Skierowano tam natychmiast wywia- 
| dawców „którzy ujęli „gangstera”, a ten 


— 


m a m 


Przy tym wszystkim jednak był do- 
brym A i męźem. Postanowił zape= 
wnić byt swej rodzinie i w tymm celu 
ubezpieczył się od śmierci na zawrofńią 
sumę, wezwał swego pracownika i ka- 
zuł się zastrzelić, wręczając mū ża tę 
„przysługę' kilka tysięcy złotych. W 
ten sposób rodzina jego po śmierci o- 
trzymałaby miliońową premię asekura= 
eyja 

Ale ów robotnik okazał się uczelwszy 
ad swego chlebodawcy = zabójstwa nie 
dokonał „lecz zawiadomił o tym pwlicję, 
która kupca aresztowała, 


Podpalacze, hazardziści linni 


Wiele innych afer kryminalnych bys 
łó przed wojną w Łodzi. Poczesne miej= 


tatzy, sędziów, kapitanów i innych sporto» 
wych hietabów ku radości prawdziwych spor- 
toweów, j 

Nie radzimy ź nim zaczynać, bowiem ma wy 
PORAJ przyjastół w całaf tegrezentacji 
ioksefskiej, 

Naćńnym tłedakiaremm (h, R) jest pewien ner 
Wawy starszy pan, odznaczający sią nieżwy: 


lila się nad nim, mogla już tylko skonsta| jechał z paroma ludźmi pó amunicje., 
tować; Orwień walezy jako komendant plutonu 
== Teitti nie potrzebna jest już żadna j ciężkich karabinów maszynowych ma 
pomoc! Gale szczęście, źe mial przynaj: | Pradze. Kazal ci się pięknie klaniać, 
mniej lekką śmierć! Wspoinnieńie dawnej sielanki nie 
Goś ta widocznie zaświtałe majstro: | wzruszyło jej ani trochę, kiedy szła pó 
wi w głowie, bo powiada do córki: tym samą tillë bombardówanego mia- 
= Michalinko, ty wiesz, eo jest wojna, | sta, w te posępną nóc.rozjaśnioną funa 
że kule tie wybierają! Jedna z nich móże| pionących kamienie. Nie, ńie czas żało- 
tralić i mnie. Gdyby mnie zabrakło opie | wać róż, gdy ploną lasyl., 3 
küj się matli- I trzymaj mocno Wojtka, | Weszła do wielkiej kamienicy prze 
Żeby nie wyrwał się z domu, bo te prze: | mienionej w szpital, 
weź prawdziwy jeszeze dzieciuch. Niema zbyt wieji chirurgów = specja: 
Przez eliwiie idą w milłszeniu, Znów, | istw W nieszczęśliwym mieście, a tu z 
ale tym razem od Weli, dobiega ich uszy | godziny na gódzinę powiększa się licz- 
odgłos wścieklej strzelaniny, Z daleka | ba rannych, 
Niesposób Wszystkich opatrzyć 


słychać szum samolotowych motorów, 
— chociaź €hifurdzy zasypiają formal- 


A Syrena Zaeżyria wyć na alarm. 
= | znów te przeklęte samoloty! = [nie kę źmęeźćńia przy stolach Gperacyj- 
nych. 


zaęjska żeby kaprmi Berdysz. 

„ Oboje fozstają się. Ojciee pójdzie da: | Doktór Boguslaw Ryszowiecii jest le 
lej w kierunku ulicy Zielnejcórka miusi| kurzem chorób Wewnętrznych, sie ża: 
kasał również rękawy. Nie ślnie podjąć 


sktęcić na lewo, 

— Dowidzeńiń, Misiut = Zbrajny, sl: | się zbył tyzykownych operacji, ala w 
wy kapral z niezwykla dia siebie €zuiło- | miare éll, lata, klej, żsżyśwa i bandńżuje 
ścią caluje córkę, A żanim odejdzie, po-| jak może. | nawet nie wie, że jedna z 
wie jej 652626: | gó „asystentek* Michalina Berdyszów 

= Ach, prawdą, dziś rana spotkałem | na byla kledyś.. rywalką jego mładziuł: 
plutonowego Stanisława Orwienia, który ! kiej żony Moniki. (c. d. nì 


- uprzywilejowanych było — jak naj* 
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o to jest sensacija? 


Według naszego rozumienia, to walka z nudą, z kaznodziejstwem, z „piłą”; 
to żywa reakcja na życie i wszystkie jego przejawy 


Najbardziej nadużywanym słowem 
wśród czytającej publiczności jest sło- 
wo „sensacja”, Co ono znaczy? Według 
powszechnie panujących pojęć, coś nie- 
prawdopodobnego, coś przejaskrawio- 
nego i krzykliwego. 


Czy takie rozumienie słowa „sensa- 
cja" jest prawidłowe i słuszne? 

Sądzę, że nie! Jak w wielu dziedzi- 
nach ,tak i w dziedzinie prasowej pięk- 
noduchy, zakochane w mgłlistości, pół- 
tonach, w miedomówieniach, w symbo- 
lach i alsegoriach, szeptanych sobie sub- 
telnie na uszko, traktują kaźdy promień 
światła, rzucony na rzeczywistość, na 
stosunki między ludźmi — jako brutal- 
ność, jako świętokradztwo, jaka obrazę 
| „brak dobrego smaku". 

„Dobry smak i ton“ wymagają ponoć 
stale niedomówień, wymagają tuszowa- 
nia, wymagają sztucznej zasłony, pół- 
światła, mistyki i specjalmegó „ostroż- 
nego" traktowania. W swoim czasie, 
przed wiekami, a nawet przed kilku- 
dziesięciu laty, tę zasłonę mistyczną 
rzucano na wszystko: ma nierówności 
socjalne, na „święte” prawo własności 
prywatnej, na tron królewski, który był 
„od Boga“ itd., itd. 

Im więcej było tajemnic, im mniej o 

mówiono i pisano, tym zdrowiej i 
lepiej było dla tych instytucji. Jeżeli się 
gdzieś znalazł jakiś pisarz, malarz czy 
historyk, który próbował zerwać zasło- 
nę — nazywano go nieokrzesanym bru- 
talem, warchołem, anarchistą i Bóg wie 
jeszcze jak. 

Bo — w interesie klas panujących, 
mniej światła, jak najmniej realizmu. 

Współczesna inteligencja (może nie- 
dokładnie „współczesna“, lecz przedwo- 
jenna) wychowana równieź w tym du- 
chu — w duchu tajemnic, poszanowa= 
nia wielu „świętości', wielu „nie wypa- 
da“ — kultywująca nawet mistycyzm= 
naturalnie również nie znosi zbyt śmia- 
łego zaglądania jej „w karty“, bo to ją 
płoszy, bo nasuwa zbyt „brutalne“ pod 
jej adresem pytania: „a poco to, a dla- 
czego, w jakim celu"? 

Pierwszy, który zerwał z tym, któ 
miał odwagę zajrzeć „pannie za woal” 


ke" — to był niezapomniany 4, p. Ta". 


deusz Boy-Żeleński. 

Ten znakomity bojownik pióra, pio- 
nier realizmu I prawdy w literaturze 
polskiej, opowiedział kledyś w jednym 
ze swoich dzieł następujący wypadek ź 
niedawnej przeszłości polskiej. 

Wówcżas, gdy modna była „przyby* 
szówszczyżna” w Polsce, młodzi inteli= 
genci w pelerynach i wielkich kapelu= 
szach „robili* Hamletów, zagadkówych 
cierpiętników, wiecznych kandydatów 
na samobójców. 

Tacy młodzi ludzie imponowali bar= 
dzo panienkom, które dopatrywały sią 
w nich „niezwykłości. 

Otóż jeden z takich bolejących, „Has 
mietów”, filozofując przez dłuższy Cz68 
ze swoją panną, zaczął w końcu zdra< 
dżąć wielkie zaniepokojenie = przestę= 
pując z nogi na nogę, chwytając się. to 
za głowę, fo za serce. Panienka zlękła 
się: czy nadszedł moment jakiegoś ata- 
ku pesymizmu, może szału? 

Młodzieniec wreszeie chwycił kapë- 
lusz 6raż pelerynę i bez pożegnania ü= 
ciekł, zostdwiająć panienkę w ciężkiej 
rózterce, czy aby kawaler nie popełni 
safaobójstwa? 

Boy zdradza nam jego tajemnicę: 
młodzieniec w trakcie rozmowy, poczuł 
nagłą potrzebe udania się do... ubika= 
cji! A ponieważ „nie wypadało" uczy= 
nić tego w domu panienki, ulotnił się 
szybko, symulując filozoficzny szał | 
TÓŻpAĆZ... "U 

Boy „ośmielił się“ zajrzeć „żą woale 
ke“ mistyków i symbolików I zdema= 
skował całą tę napuszoną, sztuczną pro= 


cedure: przyczyną jej 
fizjologiczna potrzeba — i nie wię- 
cej... 

Na Boya się oburzano, ale nie śmiano 
go zbytnio atakować, a zresztą był 
on... sensacyjny —i to właśnie 
brało, to interesowało. 

Sensacja — ściśle i dokładnie znaczy 
— mrażenie, ujawnienie się. Lekarze 
często używają tego określenia, np. 
„sensacja sercowa”, CO znaczy, Że w Sér- 
cu objawiły się jakieś symptomy, jakaś 
nadwrażliwość. 

Sensacja jest zawsze ujawnieniem 
czegoś, co było niewiadome, ukryte, 
podskórne, zasłonięte. 

Dla dobra społeczeństwa, dla jego 
zdrowia i racjonalnego rozwoju, jest 
(stałe ujawnianie takich „tajemnic”, 
które, jeśli nadal będą chowane, stać się 
muszą — wcześniej czy później — raną, 
wrzodem na ciele społeczeństwa. 

I dlatego, nie unikajmy sensacji, nie 
bójmy się ich, bo każda sensacja ujaw- 


powstającą chorobę. 

Co potrafi dobrze zastosowana „sen- 
sacja”, świadczy następujący wypadek, 
który wydarzył się w r. 1907-ym w Mo- 
skwie. Był to okres rewolucji. Wszę 
dzie — w fabrykach, w salach uniwer- 
sytetu, w teatrach — odbywały się nie- 
ustannie wiece. Na tych wiecach pano- 
walo straszjiwe gadulstwo — przema- 
wiali niefylko 21, kiórzy umieli i którzy 
powinni przemawiać, ale też mnóstwo 
ludzi, którzy nie mieli nie do powiedze- 
nia. Powszechnie odczuwało się przemę- 
czenie mowami, Które przeradzało się 
szybko w znudzenie i irytację nić tylko 
na mówców, lecz na rewolucję w ogóle. 


Żółw 


Kazdy łodzianin wie dobrze, gdzie się 
znajduje Polesie  Konstantynowskie. 
Jest to ulubione miejsce zabaw i odpo- 
czynku najszerszych rzesz. Na Polesiu 
jest ulica Konstantynowska, która cią- 
gnie się do Brusu Górnego. 

Gdy utworzona została Wielka Łódź, 
Brus Górny również znalazł się w obrę- 
bie naszego miasta. Znalazł się, ale, 
niezupełnie. Jeśli chodzi bowiem o pocz- 
tę, to w dalszym ciągu okolieę tę obsłu- 
guje urząd pocztowy w Ronstantyno- 
wie! 

Jak ją zaś obsługuje — niechaj mó- 
wią za siebie poniższe dwa przykłady. 

Pewien obywatel (nazwisko posiada- 
my) zamieszkały przy ul. Konstanty- 
nowskiej pod numerem 96 wysłał 2-go 
czerwca rb, pewną sumę pieniędzy awej 
kuzynce w Zakopanem. Pieniądze na- 
dał przekazem expressowym z urzędu 
pocztowego przy zbiegu ulic Zachodniej 
i Legionów. ` 

Gdy odbiorpczyni do dnia 5 czerwca 
„pieniędzy nie otrzymała, pożyczyła 50= 


Aeżyseti 
GUSTAW MOLANDER 


W rolach głównych: 


Ç) 
| Produkcja! 
A 


nia jakaś wadę, jakąś bolączkę, jakąć 


bie na drogę od znajomych i przyjecha- I pesže gratulacyjne, 


| Kino »TĘCZA« Kino »STYLOWY« 
Pioitkowska 10A K 


DZIŚ PREMIERA? 
NOWY FILM SZWEDZKI 


PŁONĄCA ZAGIEW 


Oscar Ljnng, Lars Hanson, Eva Dahlbeck, 
„SVENŚK « FILMINDUSTRIE". 

Bilety bezpłatne í passe -partout waźne od środy 30 pca, 
OECTAOZZAĄDCZENOGŻŻÓJOŻZLNNAZŻŻLJO CZŁ AŃS ZŻERA) 


była często...(Jest to pierwszy niezawodny objaw ro- 


dzącej się kontrrewolucji. 

Na jednym z takich wieców, gdzie 
wszyscy mówili, rozpoczynające órację 
od słowa „towarzysze“ i nikt nikogo 
słuchać nie chciał, nagle wdrapał się na 
krzesło jakiś studer.t i huknął głebokim 
i donośnym basem: „Istnieje wieloryb, 
który .:.* 

Sala zamilkła. Wszyscy spojrzeli w tę 
stronę, gdzie stał student, który pówoli, 
głośno i dowcipnie zaczął opowiadać o 
właściwościach owego wieloryba. 

Rozległ sie śmiech, ale słuchano wwa- 
żnie. A mądry student miał słuszny cel. 
Opowiadał następnie o rybie, która nie 
posiada instynktu samoobrony, nie pó- 
trafi omijać grożących jej niebezpie- 
czeństw i łatwo wpada w sieci rybackie, 
bo jest ślepa i głucha... 

Student ten opanował sytuację na sali 
i dalej prowadził zebranie w sposób ce- 
lowy i właściwy. Oto — skutek „sensa- 
cyjnego“ podejścia do człowieka z tłu- 
mu, który się prędko nuży i męczy, łat- 
wo się denerwuje i zapala, ale też þar- 
dzo łatwo gaśnie... 

Ale poto, by budzić zdrowe i celowe 
a anie, trzeba traktować czło- 
wieka nie jednostronnie, nie jako zjada- 
cza chleba tylko, lub filozofa, lecz jako 


T HE — ze *'szystkimi jego właściwo- 


ściami, instynkt"mi i adruchamt — ży- 
wego, normalnego człowieka. który pra- 
cuje, myśli, kocha, nienawidzi, cieszy 
się i płacze, który miewa chwile wznio - 
sle i przyziemne, entuzjazmuje się i by- 
wa zmęczony. Taki jest każdy człowiek 
i nie wolno, gy się chce doń dotrzeć, 
awg tej wielostronności ludz- 
ej. « 


Tymi zasadami się kierując, redagu= 
jemy „Express Ilustrowany”, który był 
i jest przez tzw. piżknóduchów — stale 
zaczepiany, stale atikówany, jako pis- 
mo rzekomo zbyt seńsacyjńe, krzykliwe 
itd. 

Postanowiłiśmy wobec tego przyta- 
czyć kilka tytułów pewnej popółud- 
niówki warszawskiej dla porównania: 
na pierwszej stronie, nad błahymi wia- 
domościami, nie mającymi, bróń Boże, 


żadnego sensu politycznego, czy wycho- 


wawczego czytaliśmy, przeogromnymi 
czcionkami złożone, takie sentencje: 

1) „ZADNA KOBIETA NIE JEST 
BEZPIECZNA W LONDYNIE. „IDE- 


ALNY”“ SADYSTA GRASUJE W MIE- 


ŚCIE". 

2) „NOGI MOJEJ ŻONY SĄ DLA 
MNIE —*, 

3) „NOŻKA KRÓCIUTKA — PIERŚ 
SZERORA* 

It doit. d. ) 

Nigdy nic podobnego nie ukazało 
i ukazać się nie może w naszym piśmie 
— ponieważ tego rodzaju „sśnsacji” — 
płaskiej, grubej, niezdrowej i bezcela- 
wej — nie uprawiamy. Nam chodzi o 
sensację w najistotniejszym znaczeniu 
— o sprzwy, które każdego człowieka 
obchodzą tub obchódzić mogą. I taką 
sensację uważamy za właściwą, natu- 
ralną, pożyteczną i zupełnie niesłusznie 
przez tzw. prasę „poważną” pógardzaną, 
albo — najczęściej — nieumiejętnie i 
źle robioną 

Sensacja — w naszym rozumieniu — 


|to, walka z nudą, z kaznodziejstwem, z 


„pila“; to żywa reakcja na życie i wszy- 
stkie jego przejawy. - 
K. BOGUSŁAWSKL- 


na poczcie 


Historia przekazu pienieżnego, który wędrował półtora mie- 
siąca. - Dlaczego Łodzian obsługuje urząd z Konstantynowa? 


ła do Łodzi. Tutaj dopiero zaczynz się |tym, że mieszka daleko — pośpieszyli 


nieprawdopodobna wręcz historia. 
Nadawca 7-g0 czerwca zareklamował 
przekaz w t;raże samym urzędzie, gdzie 
mu uprzejmie oświadczono, że rzeczy= 
wiście pieniądze nie nadeszły do Zako=* 
panego w porę, wbbhec czego nadana su- 
ma zostanie niezwłocznie przekazaną 


„.|pod wskazany adres — na ul. Konstan= 


tynowską 96. 


Od 7-go czerwca minęło dokładnie 
półtora miesiąca, zanim wreszcie W 
mieszkaniu owego obywatela zjawił się 
listonosz z Konstantynowa i wręczył 
mu pieniądze! X: 

Na przekazie widniał stempel poczto* 
wy z Konstantynowa z datą 21 czerwca, 
A Więc w tym dniu urząd konstantynow= 
ski otrzymał pieniądze. Cóż się więc 
działo z nimi przez cały miesiąc i tezy 
dni? Czy tyle czasu trzeba była wycze= 
kać, aby wysłać listonosza do odblorcy? 


Tenże sam obywatel obchodził w nie= | 


dzielę 20 bm. imieniny. Koledzy, chcąc 
mu zrobić przyjemność, wysłali mu de- 
Wiedząc jednak 6 


Jińskiego 124 d 


Müzykä: 
Stig Hanson. 


Eksploatacja: FILM POLSKI 


się i depeszę nadali w piątek 18 bm. « 

Wczoraj był 25 lipca, a więc już cały 
tydzień upłynął od nadania depesz, ale 
do tej pory jakoś jeszcze nie dopłynęty 
one do adresata. Ten jest jednak dobrej 
myśli — za trzy miesiące będzie obcho- 
dził rocznicę ślubu, więc się spodziewa, 
że życzenia akurat wtedy nadejdą. 

Nas zaś bardzo interesuje, dlaczeg. 
poczta łódzka nie załatwia całego tere- 
nu naszego miasta i jak to w ogóle mo- 
gą być tolerowane podobne wypadki? 
Poczta jest poto, aby szybko załatwiała 
wszelkie sprawy, wchodzące w zakres 
jej działania. Przecież zamiast depesz 
gratulacyjnych ktoś mógł wysłać do 
owego obywatela inną depeszę, w fa- 
kiejś bardzo pilnej i niecierpiącej zwło- 
ki sprawie. I cóż byłoby wówczas? Kto- 
by ponosił winę za konsekwencje? - 

Mamy nadzieję, że ten nienormalny 
stan żostanie w jak najszybszym czasie 
usunięty! (8) sa 


— zy 
Bieliznę damską, męską, 
dziecięcą 
oraz irykołaże 


, poleca firma 


KAROL KUJAT 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 100 
tel. 156-63 


ryk 


Znaczny wzrost produkcji w całym 
nienia nie może pokry 
Fabryki bawełniane pr 


rj 


Naczelnik Urzędu Zatrudnienia w Łodzi «b. 
Świderski udzielił mam, na naszą prośbę, sze- 
regu interesujących dunych i uwag o obec. 
nej sytuacji na rynku pracy w naszym mieś- 
cie orqz na terenie woj. łódzkiego. 


4 f + 4 
Województwo łódzkie, za wyjątkiem niektórych tylko powiałów o 
charakterze rolniczym, jak: rawski, kutnowski, wieluński, i łowicki — 
jest terenem wybitnie uprzemysłowionym, którego największy ośro- 


dek stanowi samo miasto Łódź. 


Dominującą rolę w województwie łódzkim odgrywa przemysł 
włókienniczy, obejmujący wszystkie branże za wyjątkiem przemysłu 


Iniarskiego, a mianowicie: przemysł 


bawełniany, przemysł wełniany, 


konfekcyjny, odzieżowy, jedwabniczy, włókna cięte i artykuły tech- 


miczne. 


Jak wynika z opracowanej statystyki — dokładnie jedna trzecia 
dgółu zatrudnionych w fabrykach przypada na przemysł włókienni- 


czy. 
Około 90 proc. fabryk przemysłu 


włókienniczego stanowią zakłady 


państwowe, reszta — zakłady prywatne i warsztaty chałupnicze. 


Ośrodki przemysłowe 
Najbardziej uprzemysłowionymi 
środkami naszego województwa są: 
1) MIASTO ŁÓDŹ — centrum prze- 
mysłu włókienniczego, a przede wszyst- 
kim — bawełnianego. W Łodzi szeroko 
rozbudowane są także i inne gałęzie 
przemysłu, z których na pierwszy -plan 
wysuwa się przemysł metalowy (fabry- 


0- 


' kj traktorów, maszyn rolniczych, odle- 


wnie). Dalej — przemysł chemiczny, 
budowłany, garbarski. i 

2) miasta TOMASZÓW MAZ. PA- 
BIANICE, ZGIERZ, OZORKÓW, 
ZDUŃSKA WOLA, BEŁCHATÓW — 
ośrodki przemysłowe, w których domi- 
nującą rolę odgrywa również przemysł 
włókienniczy. 

3) PIOTRKÓW TRYB. — przemysł 
hutniczy, znaczna ilość hut szklanych. 

4) KOŃSKIE — przemysł metalowy 
oraz w mniejszym stopniu mineralny. 

5) RADOMSKO — przemysł drzew- 


ny. i 
6) KUTNO — przemysł cukrówniczy. 


Produkcja wzrasta! 


Ponieważ przemysł włókienniczy od= 

grywa rolę zasadniczą w życiu Łodzi — 
przeto wszelkie przejawy życia gospo- 
darczego mają ścisły związek ze zmia- 
nami, zachodzącymi w tej dziedzinie. 
„, Najważniejszym problemem gospo- 
darczym Łodzi oraz pozostałych miast, 
reprezentujących przemysł włókienni- 
czy, była w ubiegtym półroczu rb. ko- 
masacja zakładów pracy przemysłu 
włókienniczego oraz stały rozwój tej ga- 
łęzi przemysłu, a w związku z tym — 
stale wzrastająca produkcja. 

Podjęta jeszcze w roku ubiegłym ko- 
imasacja fabryk, ze specjalnym uwzglę- 
dnieniem branży bawełnianej, ma na 
celu złikwidowanie nadprodukcji sił 
biurowych oraz sił nieprodukcyjnych. 

W związku z tym przeprowadzone zo- 
stały redukcje, które jednak nie spowo- 
dowały bezrobocia, gdyż zwolnieni pra- 
cownicy z miejsca zostali wchłonięci 
przez inne gałęzie przemysłu. 

Początki stycznia wprowadziły pewne 
trudności w produkcji. Wywołała je 
ostra zima, uniemożliwiająca w wyso- 
kim stopniu normalny transport. Obec- 
nie zaznacza się 


STAŁY, SYSTEMATYCZNY 
WZROST PRODUKCJI. 

Zakłady pracy zwiększają zapótrze- 
bowanie, zatrudniając coraz to nowe ka- 
dry robotników. 

Poszukiwane są zarówno siły wykwa- 
lifikowane, jak i niewykwalifikowane. 
Przemysł, szkoląc młodocianych oraz 
niewykwalifikowanych pracowników, 
starą się pokryć zapotrzebowanie na fa- 
chowców, których brak ciągle daje się 
"we znaki: 

Wzrost produkcji spowodował, że za- 
kłady pracy przemysłu bawełnianego 
uruchomiły w ostatnich miesiącach 
trzecią zmianę, celem pełnego wykorzy- 
stania maszyn. 


Z tych samych powodów zakłady pra- 
cy przemysłu dziewiarskiego pracują 
już na dwie zmiany. 

Przejawy te, jak czuły, sejsmograf, 
notuje „giełda pracy“, do której coraz 
więcej napływa zgłoszeń o siłę roboczą. 


Wieś wędruje do miasta 


Poczynając od kwietnia, do znacznego 


ożywienia na rynku pracy przyczynił į 
się przemysł budowlany, którego chłon- 


ność na pracownika wykwalifikowane- 


Ruch ma „gieldzie pracy 


Obecną sytuację na rynku pracy 
przejrzyście ilustrują cyfry, dotyczące 
pierwszego półrocza rb: 

Od dnia 1 stycznia do 30 czerwca 
1947 Urząd Zatrudnienia w Łodzi łącz= 
nie że swymi czterema oddziałami tere- 
nowymi w Tomaszowie: Maz. Piotrko- 
wie Tryb., Zgierzu i Pabianicach oraz 
11 instytuciami zastępczymi na terenie 
11 powiatów województwa łódzkiego 
zarejestrował 
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Wyśmienita kuchnia, 


wybór trunków, 
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ceny przystępne. 
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POLSKI BANK KOMUNALNY 


l założony w 1919 roku 
jako Centrala finansowa Komunalnych Kas Oszczędności 
jednoczy zgórą 400 placówek bankowych i daje klientom 
szerokie możliwości dokonania szybkich i bezpośrednich 
zleceń przelewowych, wypłat telefonicznych i akredytyw. 


EXPRESS [LUST H 
= | 


> „WEWOLI* 


Téda, Baszysskiego TT 


Codziennie koncert powiększonej 


orkiestry pod dyr. 


BRONISŁAWA LIGĘZY 
Przy fortepianie F. FRACHOWICZ 


go, jak i nie wykwalifikowanego jest 
znaczną. 

Wszystko to razem wziąwszy spowo- 
dowało, że ostatnio na terenie Łodzi 

POPYT NA SIŁĘ ROBOCZĄ 
PRZERASTA PODAŻ. 

Więcej jest wolnych miejsc w zakła- 
dach pracy, niż pracowników, poszuku- 
jących zatrudnienia. A 

W związku z tym daje się zauważyć 
znaczny napływ do Łodzi ludności za- 
miejscowej z terenów muiej uwprzemy” 

łowionych oraz ludności małorolnej i 
ezrolnej z okolicznych, a często nawet 
z bardzo odległych wsi. 


Ludność ta zostaje wchłonięfa do 
przemysłu, powiększające ogólny stan 
zatrudnienia. 


Według informacji zasięgnietych w 
Biurze Ewidencji do Łodzi przybywa 
miesięcznie około 1000 osób. 

' Podobne zjawisko obserwujemy w 
Pabianicach i Zgierzu, miastach ściśle 
związanych z Łodzią. Natomiast w mia- 
stach bardziej oddalonych od . Łodzi i 
mniej uprzemysłówionych ludność na- 
pływowa ze wsi nie może znaleźć za- 
trudnienia i staje się ciężarem dla tych 
miast, powodując bezrobocie. 

Taka właśnie sytuacja ma miejsce na 
terenie Piotrkowa Tryb., 
Maz., Ozorkowa. 


57.275 OSÓB, 
POSZURUJĄCYCH PRACY 
w tym —.31.758 mężczyzn i 25.522 ko- 
biety.. 

Na teren bodzi przypada z tego 
44,790 bsób, na teren wojewódziwa — 
12,485 osób. 

Wszyscy zgłaszający się kierowani 
byli do pracy. Na dzień l-po lipca rb. 
pozostało 1810 nieobsadzonych wol- 
nych miejsc pracy. Fabryki naprożno 


Hitegy Atr, 
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PUNO 


Tel. 126-30 
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r4 1 "dur „AGE Mi TIL A Cee" za” 


[może Urzędu Zatrudnienia, 


Tomaszowa | 


przemyśle. e Urzad Zetrud- 
kryć zapoirzebowania na siłę roboczą. = 
acuja już na irzy zmiany 


więc czekały na 1.610 robotników. Naj- 
większe zapotrzebowanie było na wy- 
kwalifikowane siły w przemyśle włó- 
kienniczym. s 

Zapotrzebowanie to przerasta możli- 
który nie 
może go pokryć z powodu braku odpo- 
wiednich fachowców, jak tkacze, prząd- 
ki itp. 

Porównując liczby, obrazujące pracę 
Urzędu Zatrudnienia w Łodzi i na tere- 
nie województwa. odrazu rzucą się w 
oczy różniea między rynkiefń pracy w 
naszym Mieście a w innych miejscowo- 
ściach. z 

Na terenie Łodzi bezrobocie nie było 
dotychczas rotowane, przeciwaułe — cią: 
gle zaznacza się brak rąk do pracy, na- 
tomiast występuje one, choć w niezna- 
cznyiń Sstopiiu, ną terenie województwa, 
mniej urrzemysłowionego. 


Praca dla kob et 


Największy procent z pośród  poszu: 
kujących. pracy stanowią niewykwalifi- 
kowane kobiety. Na ogólną ilość 4.340 
bezrobotnych kobiet przypada aż 2.051 
niewykwalifikowanych. © 

Nadmiar bezrobotnych kobiet w po- 
szczególnych miastach, jak: Tomaszów, 
Piotrków „Ozorków postanowiono rożła- 
dować przez stworzenie specjalnych 


| GREKAKOE M 
LES spółdzielni pracy o charakterze konfek- 


cyino - dziewiarskim, które będą zaopa- 
trywać przemysł. W ten sposób okało 
2.000 kobiet znajdzie zatrudnienie. 

Ze sprawozdania, udzielonego nam 
przez Urząd Zatrudnienia, wynika nie- 


| zbicie jedno: produkcja naszego prze-/ 
|mysłu zwiększa się we wszystkich dzio“ 


dzinach, fabryki pracują pełną parą, » 
nieograniczone możliwości produkcyjne 
dają najlepsza gwarancje, że bezrobocia 
nie mamy się potrzeby obawiać — pra- 
ca jest dla każdego i każdy może ją 
otrzymać! > A. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


ST. BARANOWSKA 
Piotrkowska 275, tel. 114-05 
ZAŁATWIA WSZELKIE FORMALNOŚCI 
POGRZEBOWE ORAZ POLECA KARETY 


DO ŚLUBÓW i POWOZY DO RÓŻNYCH 
OKOLICZNOŚCI 


SKLEP | 


w śródmieściu 
do odstąpienia od zaraz. 


Wiadomość u dozorcy 
Nowomiejska 1 


Palistwowe 
Zjednoczone Zakłady Przemysł 
. Jedwabniczo - Galanteryjnego * 


Łódź -Pólnoc 
przy ul. Południowej 67 


zatrudnią tkaczy 


Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personałne 


i robotników budowlanych 
poszukuje 

Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane, ul. Piotrkowska 171 


Murarzy, cieśli 


DOOR 


| napisz tu... 


Rm) Tysiące spotkań piłkarskich widziztem 
w życiu, nie mówiąc już o innych tmprszach 
a tj i wiele sprawozdań z nich napisa- 
em. 

Czy myślicie, że to łatwe zadanie? 


Nie „opatrzyło” mi się fo i nie uprzykrzy . 
ło. Zahartowałem się, przesłałem przejmować 
stę f denerwować co robi większą część wi. 
dzów bo w mym fachu spokój jest tak ko- 
nieczny, 
pisania. 


Patrzałem na toczącą się grę i wydarzenia 
na boisku chłodnym okien Krytyka i byłem 


przekonany, że to już we mnie na zawsze po- 
zostanie, 


A jednak... 


Był jeden taki mecz, który wyprowadził 
mnie z równowagi i po którym czułem się do. 
słownie rozbity. 


Na torze 


Doroczny wyścig Wimy. — 


W niedzielę dn. 27 bm. odbędzie się 


fak znajomość rzeczy i umiejętność| W Łodzi Il ogólnopolski wyścig Wimy, o 


złote nagrody ufundowane przez znane- 
go przed wojną kolarza tego klubu, prze 
bywającego obecnie w Ameryce, Ku- 
charskiego. s 

Wyścig ten cieszył się wielkim zainte 
resowaniem w roku ubiegłym, nie 
mniejsze też wzbudził i teraz wśród bra 


Przez długie tygodnie „zalewała mnie krew" gda Odbedzie się on na trasie 
| ź 


gdy o nim pomyślałem. 

Mecz Polska — Niemcy w Warszawie, 

Mogliśmy odnieść wspaniałe zwycięstwo i 
przysporzyć sobie wiele laurów spertowtvch. 
To był mecz, który mógł napełnić radością i 
luma dziesiątki tysięcy widzów, a który stał 
słę dła wszystkich przyczyną smutku i zmart- 
wiemia, a mnie kosztował wiele nerwów, 

Traliło mi się to pierwszy raz w życtu. 


Nie mogłem spokojnie usjedzieć w loży pra 
sowej, wszystko we mnie kipiało, złość z każ 
dą minutą potęgowała się, zwłaszcza że po- 
czątek był dobry i że, rzeczywiście, mogłiśmy 
zwyciężyć, 

Gnietliśmy Niemców niemilosiernie, "Wasz 
ałak nle schodził z pola karnego... Dwsił j dn 
sł, ale nic nie mógł zdziałać. 

Kotłowało sie pod bramką — mieszańina 
ciał, las nóg.. nasi gracze w bezmyślnym za. 
pale dawali z siebie wszystko, 

Prowadziliśmy wtedy 2:1, 


Grunwald! — krzyczańo z trybun, — Ja 
Poga koch sprawiliśmy im Grunwald! 

Zapał ponosił wszystkich, a ja widziałew 
że jest źle. 


Wprawne oko (uż snostrzegło, że nasi zawo 
dnicy „puchną” że ostoja drużyny, Kotlarczyk 
na $todzca pomocy goni resztkami sił. Już 
„pfywa”y 

Strzały groźnego Pazurka szczęśliwie wyła- 
pywał Jacob, nie wiele mógł zdziałać Ciszew- 
sid. Niemcy brsnili się — nfe dawali pola do 
strzału. Przeciwnik czekał tylko na odpowie- 
dnl moment, hy rzucić się na nas. A tege nikt 
nie przecmwał, 

I fo mnie właśnie tak donerwowało. Krzy- 
czeć? — nikt nie usłyszy. Nie sposób przecież 
przez morze głów przedrzeć się na boisko i 
wskazać na czające się nicheznieczeństwo. 
Bezsilny musiałem siedzieć spokojnie. 

Spokojnię? 

Właśnie nadszedł taki moment ito wcześ- 
niej, niż się spodziewałem, 


Wszędobylski Szczepan odsgrał rolę tarana 
i ruszył naprzód. Mogliśniy liczyć tylko na 
rbranę, bo pomoc nasza słaniała się już na 
rogach, 


Martyna dwoił się i troil.. Napróżnol.. Zbvt 
wielkie luki bvły w naszej defensywie, by 
Niemcy przez nie przejść nie mogli. 

Hofiman wysunięty do przodu... Dostał pijl- 
kę: gol! 

Przebój Szczepana. Wspuniały strzał.. siedzi 
d ugil 

Nastrzelona reka Martyny.. przewrażliwio- 
ny Szwed dyktuje karny.. Kięşkall 

Jeszcze kilka minut gry i.. jeszcze jedna 
bramka, 

Przegraliśmy z kretesem. 


Prźegrałiśmy dlatego, że w naszym piłkar- 
skim sztabie generałnym nie znalazi sie nikt, 
ktobyw porę spostrzegł czające się niebezpie 
czeństwo. Chwilowe powcdzenie npoiło ich 
tak, Że zapomnieli o podstawowych zasadach 
strategii... chciełi dobić me rozbitego jeszcze 
przeciwnika, nie zapewniwszy sobie koniecz- 
nej rezerwy sił na wypadek kontrataku, 

Połegli więc sami, ; 

Tak prysnął sen o piłkarskim Grunwaldzia 

I pomyślcie, czy z takich zawodów gdy 
„szystko w chawieku trzęsie się, gły spokoj- 
rie pomyśleć nawet nie można o tym czego. 
się było świadkiem, łatwo ješt napisać spra- 
wozdanie? 

Zwłaszcza, gdy przeciwnikiem byli Niemcy. 
| ci r E r aS 


Trzeci mecz 


W rozgrywkach piłkarskich o mistrzostwo 
klasy B dwie drużyny, a mianawicie zgierska | 
Boruta i koluszkowski ZZK, grając w trzeciej: 
grupie, uzyskały ostatecznie równą ilość punk 
tów, Zaszłą konieczność rozegrania jeszcze je- 
dnego spofkania, które bedzie decydujące o 
zdobyciu przez jeden z tych zespołów pierw- 
szego miejsca i prawie uczestniczenia w dal- 
szych geach miedzytyrupowych. . 

Mecz len musi się odhyć na gruncie newtrali 
nym, Węzraczona Go wiec na stadionie K. P. 
zjedącczóie na sień jutrzejszy. Początek za 
vatiów o amidz. 15.30. 


Piotrków — Tomaszów — 
Łódź, liczącej ogółem 135 kim. Walka, 
jak w roku ub., rozegra się pomiędzy ko 
larzami warszawskimi i łódzkimi. Amb} 
cją łodzian jest niewypuszczenie wspa- 
niałej nagrody z Łodzi no i kusi ich wy- 
jazd do Ameryki; , to uzależnione jest 
jednak od dwukrotnego zwycięstwa. 
W ub. roku bieg wygrał Wiśniewski z 
warszawskiej Sarmacji w czasie 3:24:11 
który ma i dzisiaj bardzo poważne szan 
se na powtórzenie tego sukeesu. Warsza 
wą będzie w biegu licznie rebrezentowa 


żużlowym i szosie 
Fundator złotego pucharu Kucharski w drodze do kraju 
Rekordowa obsada motocyklowych wyścigów D.K.S. 


na, bo przez 12-tu kołarzy, a ponieważ 
jest to towarzystwo „zgrane“, łodzianie 
będą mieli ciężką przeprawę. 

Narazie zgłosiło się tylko czterech ło- 
dzian, reszta zgłosi się zapewne na star 
dle, bo na to zezwala regulamin. s 

Start honorowy wyścigu odbędzie się 
ze stadionu WIMY o godz. 8, start wła- 
ściwy na Chojnach koło kościoła św. 
Wojciecha, Meta wyścigu na boisku 
Wimy. przyjazd zawodników spodziewa- 
ny jest około godz. 13-€j, 

Obok wielkiej nagrody ufundowanej 
przez Kucharskiego szereg firm zaofia- 
rowało 15 innych cennych nagród, jak: 
rower, papierośnice, Kryształy, 
materiału itp, tak, że zawodnicy, któ- 
rym uśmiechnie się szczęście i przybędą 
pierwsi do mety napewno będą zadowo- 
leni. Najcenniejszą jednak jest nagroda 
ufundowana przez Kucharskiego, bo kto 
dwukrotnie ją zdobędzie jedzie na dwu- 
miesięczny pobyt do Ameryki. Obietnica 


Trzeci przeciwnik Widzewa 


Radomski K. $. da się w niedzielę poznać Łodzi 


Zespół piłkarski Widzewa ujrzymy w Łodzi 
w niedzielę na zawodach z Radomskim K. S 
jest to trzeci i ostatni przeciwnik drużyny 
łódzkiej w rozgrywkach międzygrupnwych o 
mtstrzostwo Polski i wejście do ligi piłkar- 
skiej, W ten sposób Widzew będzie gnścił w 
pierwszej rundzie wszystkich przeciwników, 
natomiast wszystkie mecze rewanżowe mu 
rozegrać już na wyjazdach, 

To też od wyniku jutrzejszego spotkania 
zależy bardzo wiele — utrzymanie pierwsze- 
ge miejsca w tabeli, a kto wie, czy nie koñ- 
cowego wyniku rozgrywek międzygrupowych. 
Mecze wyjazdowe z reguły są frudniejsze i 
na obcym terenie zdobycie punktów jest rze 
czą ciężką. Widzew dotychczas wykorzystał w 


stu procentach przywiłej własnego boiska, i 
sądzimy, že w niedzielę też nie zawiedzie 
swych zwalenńików. 

Skład drużyny nie ulegnie żadnym zmia- 
nom, gdyż w ataku postanowiono utrzymać 
na prawym skrzydle Sadowskiego. Wprawdzie 
jest on słabszy, ale, narazie, Widzew lepszy- 
mi nie dysponuje. Wśród zwolnenników Wi- 
dzewa pewne zaniepokojenie wzbudziła sło- 
sunkowo słaba gra obrońców. Chwiłewa mic- 
dyspozycja ta nie była bez powodu, kióry u- 
sunięto i obrona Widzewa napewno spelni 
swe zadanie bez zarzutu. Drużyna znajduje się 
w dalszym ciągu pod opieką trenera, czyniąc 
dalsze postępy. O tym napewno przekona nas 
w niedzielę na stadionie K. P, Zjednoczone. 
Początek zawodów o godz, 10.30. 


Mecz z Tęczą 


4 


Skład ŁKS na niedzielny mecz z kie- 
lecką Tęczą już ustalono. Zmiany są, aie 
nieznaczne. Kierownictwo zdecydowało 
się na wypróbówanie Makutynowicza w 
braince, gdyż Pisarski w estatnich me- 
czach nie stanął, jak wiadomo, na wyso- 
kości zadania. Wprawdzie ŁKS ma je- 
zeze jednego bramkarza, Styczyńskie- 
gą, lscz ten „choruje na wielkość” ta 
też słusznie uczyniono; pozostawiając 
go w spokoju. 

Obrona — ta sama: Łuć Włodarczyk, 
pomoc bez bmian: Czyżewski, Karolek, 
Pegza, a atak: Sidor, Łącz, Janeczek, Ba 
ran, Hogendorf. 

Zwołennicy piłki nożnej zdają sobie 
sprawę, że mecz z Tęezą musi być przez 
łodzian wygrany. Rezumie to dobrze 


trzeba wygrać 


Bramki ŁKS bronćć będzie Makutynewicz 


drużyna ŁKS i nie sądzimy ażeby tym 
razem mogła zawieść. LKS zagrał w 
Poznaniu przeciwko Warcie o kiasę le- 
piej, bardzo dobrze wypadł też występ 
graczy ŁKS w Warszawie i to pozwala 
sądzić, że kryzys słabości tej drużyny 
minął. 

Poznań i Warszawa zobowiązuje drt- 
żynę ŁKS do lepszej gry i chociaż Tę- 
cza jest zespołem ambitnym i nie- 
zwykle wytrzymałym nie wiele chy 
ba jej można przypieać szans na- 
wet na remis. Dwa punkty muszą 
się stać własnościa ŁKS, jeśli chcemy 
ażeby Łódź reprezentowana była w 
dze piłkarskiej. 

Zawody odbędą się na stadionie ŁKS 
ð godz. 18.30 i poprzedzi je przedmecz 
ŁKS II K.P. Zjednoczone II. 


Amerykanie w Pradze 


Bob Fitsch przegrał w kuli 


Na zawedach lekkoatletycznych 
w Pradze startowała drużyna amerykańska, 
która dziś i jutro wystąpi w Katowicach, 
Qhok zawodników USA. wzięli udział w zawo 
dach lekkoatleci Holandii, Rumunii 1 Węgier. 


Sensacją zawodów jest porażka do:nana w 
kuli przez Baba Fitscha, kłórego pokonał cze- 
sk; miotacz Knotek uzyskując wynik 1479 m 
Fitsch osiągnął tylko 14,67 m. zajmując dru- 
gie miejsce. W pozostałych konkurencjach 
osiągnięto następujące wyniki: 

260 m. Dick Houden (USA) 21,2 sek. Alen 
Lawier (USA) 21,3 sek. 


200 mir. przez płatki Floys Simmons 247 s. 


adbytych 


, 


800 mir. bezapelacyjnie wygrał Malcolm 
Whitfield osiągając b. dobry wynik {1:534 

Skok w dal Fikejz (Czechosłowacja) 7,12 m. 

3000 m. Słykhuis (Holandia) zrewaażował 
się Zatopkowi (Czechosłowacja) g niedawną 
przegraną i zajął pierwsze miejsce w czasie 
8:10. Czech uzyskał czas 8:12,8, 

Tyczka Richard Mercom 420 cm Zitway (We 
gry) 410 cm. 

Młot Nemeth (Węgry) 53,58 m. Knotek (Cze 
chosłowacja) 53,08, 

Sztafeta 4x100 m. USA 42,3 s. Czechosława- 
cja 42,7 sek. 

Na zawodach obecny był prezydent Czecho- 
słowacji Masaryk 


kupon 


takiego wyjazdu jest dla biorących u- 
dział w wyścigu niedzielnym najwięk- 
sza atrakcją. 

P. Kucharski już w roku ub. zapowie- 
-dział przyjazd do kraju ale kontuzje jā- 
kim uległ uniemożliwiły ten zamiar. 
W tym roku fundator chciał koniecznie 
być obecny na wyścigach, alè widocznie 
nie sądzonym mu było. P. Kucharski do- 
piero 20 bm. wsiadł na pokład okrętu i 
mie ma żadnych widoków na to, ażeby 
zdążył na czas do Łodzi. 


Zawarczą motory 

Nie udały się jedne wyścigi, muszą się 
udać drugie — powiedzieli sobie moto- 
cykliści DKS i calą parą przystąpili do 
organizacji niedzielnej imprezy. Nie 
szczędząc wysiłków i starań dopięli swe 
go, bo wszystko wskazuje, że tym ra- 
zem będą to zawody naprawdę bez za-- 
rzutu. 

Niedzielne wyścigi organizuje sekcja 
motocykłowa DKS. za zgodą Polskiego 
Związku Motocyklowego. Będą one za- 
liczone do Mistrzostw Polski w klasie II. 
Można śmiało powiedzieć, że jest to 
jedna z największych imprez motocykla 
wych w sezonie łódzkim. Już dziś DKS 
ma zgłoszonych 22 zawodników. Do 
nazwisk podanych wczoraj możemy je- 
szcze dodać inne, które napłynęły w ostat 
niej chwili. Są to zgłoszenia trzech mo> 
tocyklistów z Gdyni z Wikaryjezykiem 
na czele (Ostrowski i  Śmierzchalski) 
i Kwapiszewskiego z ŁKS oraz trzech 
motorzystów z młodej sekcji motocykło 
wej Zrywu łódzkiego. Poza tym z zd- 
miejscowych kierowców ujrzymy na to: 
rzą jeszcze czterech zawodników z 
Olimpii z Grudziądza. 

Jeśli dodamy do tego nazwiska po- 
przednio zgłoszonych już ze Słąska Budy, 
Śmigielskiego, Sanecznika,  Pierchały, 
oraz zawodników łódzkich, Muchy, Wró 
żyńskiego, Boncheta i Krakowiaka zda- 
my sobie sprawę jak liczna i doborowa 
będzie obsada jutrzejszych wyścigów. 

Wyścigi rozpoczynają się o godz. 
17.30. Organizątorzy, pragnąc udestęp- 
nić szerokim rzeszom zwolenników obej 
rzenie tej nadzwyczaj ciekawej imprezy 
motocyklowej wprowadzają, poza nor- 
malnymi ulgowymi biletami wejścią dla 
uczącej się młodzieży i wojska, również 
bilety zniżkowe dla członków związków 
zawodowych. Każdy posiadacz legityma 
cji związku zawodowego ma prawo kup 
na biletu ulgowego. W ten sposób lu; 
dziom praey, których nie zawsze stać na 
kupno biletu pe normalnej cenie, daje 
się możność wstępu na tor żużlowy, 
Kasv otwarte będą już o godz. 14. 


Polonia przegra 
ho protest jest hezyodsławny 


Głośna sprawa Jarosławskiego K. $, z Po 
łonią przemyską została wreszcie źródłowa 
wyjaśniona. Tarosławski K. S. bierze już u. 


dział w rozgrywkach międzygrupowych, cho- 
ciaż na skutek wniesionego przez Folonię pro 
testu nie jest mistrzem, Podobno nawet PZPN 
do chwili rozpatrzenia sprawy, traktuje me- 
cze Jarosławskiego K. S., jako towarzyskie. 

Okazuje się, że protest Połonii nie ma žad- 
nych podstaw. W tych dniach zarząd Rzeszow 
skiego OZPN wydał oficjalne wyjaśnienie 
stwierdzając, że trzecią decydująca - rozgryw= 
ka Jarosławski K. S. — Polonia (Przemysł 
odbyła się na neutralnym terenie i sędzia pro 
wadził zawody jak najbardziej obiektywnie, 
mie naruszając przepisów gry w piłkę nożuą. 

Wyjaśnienie władz okregówych dementuje 
wszystkię przytoczone w proteście Polonii o- 
koliczności, na które się ona odwołuje i praw 
dopodobnie spotkają się one w PZPN z tym 
na co zasługują — pójdą do kosza. 


okan uzis pójdziemy 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 


Dziś o godz. 19 przedstawienie „Burzy” 
W, Szekspira w nowym przekładzie Cz. Ja- 
strzębca - Kozłowsklego i w nowej inscęniza- 
cji opracowanej przez zespoły artystyczny 
t techniczny Poństw. Teatru WP. pod kierun- 
kiem Leona Schillera 4 WŁ Daszewskiego. 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 


Ostatnte stedem dni znakomitej komedii 
G.B. Shawa „ŻOŁNIERZ I BOHATER" w reży* 
serii Józeia Wyszomirskiego i dekorocjach 
Konstantego Mackiewicza. 

Kase czynna od godz. ll-ej do 13-ej, tel 
183-02. 


Diwar cie 


„Wesołego Miasteczka” 
Nr. 2 (Lunaparku) 


nastąpi w niedzielę dn. 27 hm. 
na placu przy ul. Zgierskiej 113 
o godz. 14-ej. i 


CENTRALA ZBYTU 
MASZYN ROLNICZYCH 
Łódź, Traugutta 9 


poszukuje i 
Księgowego i Rachmistrza 


Zgłoszenia do Wydziału Personalnego. 
Warunki. do omówienia. 


Teatr T, U. R. 8 
Dziś o godz. 19-min. 15 głośna komedia 
Shawa „Profesja Pani Warren". 
„SZEABŁATNE RÓŻE” W TEATRZE LETNIM 
„BAGATELA” 


Qd 1 sierpnia, będzie grana słynna sztuka 
Renedełti'eqgo „Szkarłatne róże”. W roli głów 


Konstruktorów narzędzi, kreślarzy, 


nej wystąpi popularny komik Kazłmierz 
O: 29658 || ślusarzy i ślusarzy narzędziowych, 
OSTATNIE DNI ŚWITU, DNIA I NOCY 


w „Syrenie” 


poszukuje 
/W teatrze „Syrena” kończą pełną sukcesu 
gościnę artvści krakowscy Teatru imienia 


fousze.„Słowact Steam tmleni Państwowa Fabryka Zegarów, Łódź, Wigury 21 
uitusze Słowackiego pp. Nina Karastóska 


Jerzy Kaliszewski w komedii Niccodemieqo | ==mmmzzzw aw a AAAA 
ŚWIT, DZIEŃ I NOC. Jedna z najbardziej uro- 
czych komedii współczesnego repertuaru, gra 
na będzie tylko do wtorku włącznie. 


ITAR EEEN 


a 6.500.— 


UNIRII IRET AA: apiti 


Po 


K E Dostarczam wózkt dla dzieci, solidnie 
ina wykonane Pracownia M. Rosławowski 
ADRIA — „Kobieta sama” Łódź, Klliśskiego 87. 23041 | 
BAJKA — „Kapitan Benoft" memnon MZ 


BAŁTYK — „Pechu Zuchów” 

GDYNIA — „Kobieta sama” 

HEL — „Szczęśliwa 13-tka” 

MUZA (Pabianicka 173) — „Sereuada w 
nie słońca” 

POLONIA — „Bohaterki Pacyfiku” 

PRZEDWIOŚNIE — „Wesoły pensjonat” 

ROBOTNIK — .Gcał* 

ROMA — „Niewidzialny Detektyw” 

REKORD — „Adda to nie wypada” 

STYLOWY — „Płonąca żagiew” 


doli- 


N Lekarze MANANA 


LECZNICA lekarzy specjalistów Ptotrkowska 3 
tel. 216-48, 10 — 19. 23137 
Dr. med. BILIŃSKI choroby serco. Legionów 3; 
11 —14. 20602 


ŚWIT — „Jaśnie pun szofer” DR. RATAJ ŻURAKOWSKA weneryczne, Skór- 
TĘCZA — „Płonąca żogiew” ne kobiet, kosmetyka Piotrkowska 33, 12— 6 
TATRY — „Mały gentleman” 288 
WOLNOŚĆ — „Kochaj tylko mnie” DR. ŻURAROWSKI specjalista weneryczne, 


skórne moczopiciowe, Plotrkowsko 33, 12 — 6. 

23373 
Dr.*BIBERGAL choroby skórie, weneryczne 
4 — 6, Piotrkowska 134 22296 


WISŁA — „Miłość na lekarstwo” 
WŁÓKNIARZ — „Knock-oaut" 
ZACHĘTA —-,„Ojczyzna” 


OŚWIATOWE (ul. Piotrkowska 243) = „Oj-|DR KONAR Wacław, . Narutowicza 56 tele- 

<= gowie i dzteci” „| fony 119-359... - X Jea waa 
1 g 9-59. 3 

Dr DOBROWOŁSKI, specjalista chorób nerwo- 


wych, seksualnych 3—5 Kopernika 6. 22621 
Dr. MED. SIEŃKO specjclisła chorób skórno- 
weńerycznych. Kilińskiego 132, 12 — 2, 4 — $: 

21382 


Dr. CHĘCIŃSRI skórne, weneryczne. Piłoirkow- 


Kino »BAŁTYK sz SP 
Ee 20 3 zawiadamia 


O ZMIANIE POCZĄTKOW SEANSÓW 


na Film „PIĘCIU ZUCHÓW" ską 157; 7—8; 3—8. 23182 
W dnie powszednie: 4, 6'80, 8 Dr KOWALCZYK choroby weneryczne. Že- 
W niedziele: 1.30, 4, 830 9 romskieigo 41. 7—8. 3—6. 21758 

Dr TRAWIŃSKI chirurg wanowił przyjecię 


9 — 10 t 1730 — 19 Piotrkowska 181 te!. 
206-22 23712 
AKUSZERKA Wojtasiewicz, abiturienika Watr- 
szawskiej Kliniki profesora Gromadzkiego 
przyjmuje — Pomorska 43 18258 
AKUSZERKA ŁAGOWSKA obiturentko War- 
szawskiej Klintki porf. Gromadzkiego przyj- 
muje Zachodnia 52 tel. 1531-76. 21939 
STARSZY FELCZER Stetan Gałuba, długoletni 
praktyk szpitała skómo-wenerycznego, Głów 
na 52 — 75 6>—»8. 103844 


WIELKA ZNIŻKA CEN! 
Płaszcze 
damskie zimowe 8400 — 3600.— 
modelowe 12000 — 
peleryny nieprzemakalne 1890 — 
kurtki. kanadyjki 4400, — 
jesionki meskie 8400 — 14400 — 
Garm ié ag 
6080 — 13200.— 


meskie 
spodnie, bryczesy 


Zniżkł dia członków Związków Zawodo 
wych za okazaniem legitymacji. 


J. STANKIEWICZ 
Pioirkowska 18 (sklep w nadwórzn) 


Firma 8gzystuje od roku 1922 


MM Kupno — sprzedaż (III 


WÓZKI spacerówki nie drogo, Kfllńskiego 43 
w podwórzu. 


lew. otic. I pietro: 
SAMOCHÓD Opel Kadet ogumiony, sion pier 
wszorzędny. Tel. 147-93. 
BUTELKI nowe litrowe, półlitrowe | ćwierć 
trowe oraz słoik? 1/8 z zakrętką — sprzedaje 
Spółdzielnia „Robotnik”, Rzgowskc 2 tel. 
132-28. 23757 
SPRZEDAM opony 750x20, 210x18, 32x6. Detil 
1200x20, 32x6, 16x600, Kilińskiego 85 m 10 
23894 
„KOMERCJALBĘ" mechaniczna sprzedam 110 
igieł 3,5 cala, Łódź, Mienowskiego 7 — 4 
(rzy Brzezińskiej) 23695 
SPRZEDAM maszyne łaciarkę, motor slskiry- 
czay wagę aptekarską, zegarek damski, Li- 
owa 19 23695 
SAMOCHÓD osobowy marki „Citroen” model 
C4 sprzedam, Napiórkówskiego 77. Mrówka, 
tel. 264-56 23697 
SPRZEDAM szczeniaki seter irlondzki, Brzeż-- 
na 4 m 16 29699 
SPRZEDAM aparat do matowania szkła, koni- 


maszynę i maszyne do równanie drutu, Piotr 
kówska 83 — 20. 


SPORE 


Duży wybór 
sprzętu sportowego 
i fotograficznego 
po cenach przystępnych 


FOTO 


poleca 


D./H. ŚWITEZIANKA 


JAN PUJDAK i S-ka 


Ł0DZ, Piotrkowska 83 
tel. 126-62 


Str 5 meme  KYWERES$S UST R 


Foma OGLOSZENIA 


23899 t cik, Łódź Kadłubka 8, 


"zk 


PYYYNAYYPY PRL) KEY RY YE KAPPA REY GPE EGER HARE PRE RRYSYTYERENYTYPARENESEOPRLKKALELEPEEEE04 


| SZKOŁA TAŃCÓW 
: Włatysława Gyrulskiego 


Łódź, ul. Kilińskiego 85 


Wyucza.tańców narodowych i nowo- 
czesnych w kompletach t 'oddzielnte. 


UNUNUULUNUNU 


sioiasani 


a"yrareeewiwareresawoswwe*vr1v 


.« Zapisy codziennie od godz, 17 — 21-ej 


490094609904469943 66R6YOOEOPYPPKOLEEK0E401960604496479540009560RY000E9800N00580000048 


DROBNE mms 


SPORT — wszystko dla piiki nożnej, siatków- 
ki, koszykówki, boksu dosiarcza Dom Sporto: 
wy Jan Pujdak i Ska, Łódź, Piotrkowska 83 
teleton 126-62. z 23709 
SPRZEDAM opony 16x525; 16x900 stan dobry 
Łódź. Pabianicka 208. 23702 
SPRZEDAM maszyne do szycia, Kilińskiego 
55 m 58. 23703 
WÓZEK głęboki dla bliżniqt sprzedam; Legio 
nów 250 m 4. 23784 
SPRZEDAM kozę z mlekiem, Ruda Pabianic 
ka, Aleksandra 44. 23765 
DO sprzedania barak mieszkolny przenośny 
20x38 wiadomość Rzgowska 8 Owocarnia- 

287008 


ili Różne MNA 


ZGINĄŁ wilk czorny pdopalany. Odprowa* 
dzić za wynagrodzeniem Julianów, Żarnowco 
wa 5. 23703 
GWARBNTOWANA trwała ondulacja oraz 
farbowanie włosów poleca (fryzjer Czesław, 
Klltńskiego 199 tel. 203-48. 23710 
MASZYNY do szycia i szewskie reperuja nc 
miejscu Kilińskiego 55 — 58. 23711 
PANOWIE I PANIE! Nowootwarty Zakład Fiy- 
zjerski przy Brzezińskiej 13 wykonuje pierw 
szorzędnie, fachowo, trwałą, wodną, żelazko 
wa, farbowemie włosów, brwi, Tzęs, za tache 
wość, gwarancję odpowiada Firmo. 23713 
DNIA 17 ifpca zgubiono pantoielek dztecię- 
cięcy na ulicy Pomorskiej. Łaskawego Znalaz 
cę prosimy o skomunikowamie się tel. GA 


KONCESJONOWANY zakład  elektrotechnicz 
ny wykonuje instalęcje stly i śwłatła oräz 
naprawy elektrotechniczne, Witenberg i Bro 
ner ul, Wschodnia 58. 23715 


Naprawa wiecznych piór! 
UWAGA! 


Skradziono z biurka pamiątkowe wie- 
czne pióro ze złotą stalówką, w sre- 
brnej oprawie (małego formatu), Tłok 
zepsuty. Powiadomić Wydział Gospo- 
darczy Zjednoczenia Przemysłu Budo- 
wy Maszyn Włókienniczych. Łódź, Plac 
Zwycięstwa 2, gdyby ktoś cheiał je 
sprzedać, lub oddać do naprawy. 


Ubrania, palta, płaszcze męskie i dam- 
skie oraz wielki wybór spodni poleca 


F-ma Szczypior i$-Ka 
Pomorska 13 
Przyjmujemy wszelkie roboty w zakie- 
sie krawieckim z powierzonych materia 
łów. Członkom Zw Zawodowych 10 

procent rabatu. 


domość tel. 221-70 
DUŻY pokój z kuchnią przy Wodnym Rynku, 
zamienię na mniejsze lub pojedyńcze w śród 
mieści of. do redakcji „mniejsze”, ___ 23689 
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią na 1 pokój z ku 
chnią w śródmieściu, ofert" „zamienię” 

y 23691 


ZAMIENIĘ dwa pokoje z-kiichnią na podobne 


z wygodami, wiad w redekcji. 3 
STARSZY PAN poszukuje pokoju lub wspól- 
nego z utrzymaniem. Oferty do Expressu sub. 
„Handlowiec” 23683 


trum Łodzi na skład fabryczny lub przyjmę 


23742 


LOKAL handiowo-przemysłowy do wynajecia 
Wiadomość Zgierska 56 tamże do sprzedania 
listwiarka do drzewa. 23743 


URZĘDNIE na stanowisku poszukuje pokoju z 
oddzielnym wejściem z wygodami, dobrze za 
płaci dzwonić 21-11 godz. 14 — 17 codzien- 
ris, 23744 


wm Poszukiwanie rodzin mwi 


ZYGMUNTA Sobańca poszukuje Marią Kocs- 
23782 


(AWA Lokale NAM 


SAMOTNA pant poszukuje pokoju sublokator 
skiego w śródmieściu. Dobrze zapłaci. Wia- 
23587 


23692 


ODDAM sklep, magazynem, telefoneri, cen 


spólnika: Zgłoszenia „„Bxzpress” pod „Zaraz 


> Nr. 202 


wa Zcofidrowanie pracy "W 


POTRZEBNA ekspedientka do zakładu wędlin 
Lecionów 12. Tel 264-62. 23414 


POTRZEBNA urzędniczko do wypisywania ra- 
chunków ze znajomością maszynopisania, 
Oferty z życiorysem składać do Ekspedycji 
Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkol- 
nych, Płotrkowsko 123, 23756 


POTRZEBNI ślusarze i cyzeler na galantarie 
Rozpeadowski. Pomorska 80. 23717 


POTRZEBNA zdrowa inteligentna panna do 
dziecka. Strzelców Kantowskich 18 — 8. 
23718 


POTRZEBNA krojczyni do bielizny jadwabnej 
Zgłosić stę Wschodnia 25 — 16 23745 


NAK Nauka (MMM 


KROJU, modełowania ubrań damskich, dzie- 
cięcych, bieliźniarstwa wyuczają W okresis 
wakacyjnym kursy. Próchnika 23. - 22924 


KURSY MASZYNOPISANIA, stenografii błuro- 
wej. księgywości Centralnego Związku Ste- 
nograiów | Maszynistek Rzeczypospolitej Pol 
skłej czynne Zopisy: Kilińskiego 50, Piotrkow 
ska 83, - OTEN 23419 


m Poszukiwanie pracy umi 


HAFCIARKA dyplomôwana przyjmie prace 
do haftu maszynowego. Oferty pod „Hatciar 
ka”. i 23610 


— c S 
SZOFER czerwone prówo jazdy z zagrantcz 
ng praktyka, poszukuje pracy w Łodzi lub 
za Łodzią. Wladomość w o eygo gs 

2 : 23722 


NZ NY 
ELEKTROMECHANIK z długoletnią praktyką 
poszukuje pracy, zgłoszenia pod -„Elektrome. 
chantk'" i 23723 


iw Zagubione dokumenty mm 


UNIEWAŻNIAM. zagubioną kartęrepatriacyjna 
RKU Łódź, na nazwisko Kaźmierczak Tadeusz. 
w. Dzierżawa, gm. Lućmierz. 10895 


ZAGUBIONO kartę rejestarcyjną RKU — Pa- 
bianice pa nazwisko Siejak' Stanisław, Pabianice 
Nowy Świat 6. 10900 


ZGUBIONO książkę wojskową Nr.-A 031726 na 
nazwisko Janocha Słanisław Zduńska Wola, 
Wodna H WE 10201 


m EE 
UNIEWAŻNIAM zgubioną ksiązkę Ub. Sp. na 
nazwisko Szczypiór Julia, Pogonowskieqgo O 

10905 


IADE R BEZSN ARCI EL. | BRDĄ 
ZAGUBIONO karte RKU — Łódz. ksią/ke Ub. 
Społ. Terit Zw. Zaw. ŁKS. Kime potia- 
bevjną: Lewandowski Wiktar, Konstantyków Lu- 
iornierska 20. 10911 


ROUGI SOA EU | | mezi ee 
24.7. W TRAMWAJU Nr.10 zgubiona doku- 
wenty z portfelem, kartę repatriacyjną, nodcin 
kami zameldowania, pokwiłowania. odpisy na 
nazwisko Bencien i Nache Federowie. Jaracza 
18.7. Znalazcę proszę o zwrot za wynagrodze- 
niem. 10913 


Nem aniem 
ZAGURIONO kartki żywnościowe kat. l-szej z 
miesięcy czerwca i lipca oraz zaświadczenie na 
przydział włókienniczy za mał. Znalazee” proszę 
o zwrot za wynagrodzeniem. Samulczyk Ryszard 
Łódź, Piotrkowska 292. front I p.. 10920 


DE) ZOO OH 
ZAGUBIONO karte rejestracyjną RKU — Łódź. 
na nazwisko Kolas Tadeusz, Zgierska 217 


23684 


A— LL, LoL, <L.>-oóóov c cśvMovbeMm1 
ZBGUBIONO palcówkę ng nazwisko Czape'- 
ka Jon Zgierska 126. 23688 


poz z 
ZAGUBIONO legit. tramw. m0 parzyste na 
nazwisko Korkuczańska lza, Kilińskiego a 

23753 


ZAGUBIONO pałcówkę karę RKU Łódź na nu 
zwisko Szulc Piotr Ruda Bugaj. pow. kij 
~ 373 


SKRADZIONO kartę odziožowa, żywiosciowe 
legitymacja tramwajową, książkę Udezpie- 
czalni, legitymacje Związku Zawodowego 
na nazwisko Janina Kościesza, Reja 3. 23735 


ZAGUBIONO palcówkę i portfel na nazwisko 
Stefan Wojczak Poddębice pow. Łęczycki 
* 23756 


ZAGUBIONO karte rejestracyjna RKU Henryk 
Moskwa Poddębice pów Łeczycki. 23737 


UNIEWAŻNIAM zgubiony tymczascwy dowód 
tożsamości konia, klacz gniada wydany przez 
gmine Nowosolna:na nazwisko Chmieiowski 
Ludwik. 23738 


ZAGUBIONO karig rejestracyjną, karię RKU 
Łódź, tywnoś ą legit. tramw., Zw. Zaw, 
spółdz, Augustyniak Józef, Sporna 11 — 27 
. . -_ 23738 


ZAGUBIONO karię rejestracyjną REU Bielsk 
Podlaski na nazwisko Żakiewicz Stanisław, 
Młynarska 2. 23740 


UNIEWAŻNIAM skradzioną legit. inwalidzką 
2 służb. tramw. miejską, podm. Zw Zaw, zwo! 
nienie wojskowe, pozwolenie na broń i inne 
na nazwisko Herbowski Michał i Zofic, Śród 
miejska. 56. 23741 


DNIA 237, pozostawiono w tramwaju Nr. 10 
teczkę czarną skórzaną z zawenłożściu ksiąg 
handiewych, na nazwisko Grodecki Feliks. 
Znalczca proszony © zwrot za wysokim wyna 
grodzeniem, Stalina 9 m La 
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| O 
CENY OGŁOSZEŃ: Drobne ta słowo! poszukiwana ia rodzia' zł 20; handlowe (lekarze, kupao — 


200 mi zł 60. powyżej — zł 70. Poza teksiom tl 35, 45 i 60. POrŁA W ati s h poszakiwaśie priti M 196 /Wtakicia x S ma 


W sumerach aiedzikinyca | żwiątecznych RÓ proc. 


do 100 ma zł 59, ed 161 da 
drożej. $ 


